
Ner 298. Kraków 30 Grudnia —  Czwartek. Rok 1869.
C a a s wychodzi c o d z i e n n i e  wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie św ią teczne). 

Numer pojedynczy w K r a k o w i e  i we L w o w i o  kosztuje 10 centów,

^ r e n u i n e i r a t a  w y n o s i  s 
. rocznie zJr. 20 —  k w a r ta ln ie  z ł r .  5M i e j s c o w a  w Krakowie . . . .  rocznie złr. 20 —  k w a r ta ln ie  zJr. 5 -  m ie s ię c z n ie  z ł r .  2

t^ jrasią  w państwie Austryackiem „ » 24 » ». ® . n
„ do P ru s  i Rzeszy niemiec. „ ta l. ltssgr. 20 „ ta l .  4 sg r . 5 „ tal. I s g r .  15

F ra n c y i i Anglii „ fran. 108 „ t r a n .  27 „ t ra n .
„ „ Belgii Wioch i Szwajcary„ „ 80 » » 20 » » 7

«.»sty z pieniędzmi przesyłane być winny franco do A d m in is tra c ja  „Cz a s u "  —  L l s l y  re k la m a c y jn e  
niezapieczętowane n ie  ulegają frankowaniu. — L is t ó w  n ie fran k o w an y ch  n ie  p rz y jm u je  sie .

Frenuineralę przyjmują;
ilicy Różannej w domu pod
d e j; tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.

W Krakowie: Bióro Administracyi „ C z a s u *  przr ulicy Różannej w domu pod L. 423; Księgarnie: pp. J. Caecha 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ulicy Grodzkie'

O g t O M e n i a
za  je d n o ra z o w e

(iusera ty ) w szelk iego  ro d z a ju , przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit 
umieszczenie po 8 centów, z a  następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości stęplowe 

po SO centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie.
Prenum eratę I Ogłoszenia przyjmują: we L w o w i e  w Ajencja „Czasu" p. Aleks. Piątkowski 

placu Katedralnym pod L. 31. — W Wiedniu p. A. Oppelik Wollzeile 22. — Na Francyę i Anglii

H ę h o p l s m a  nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będą.
w L ip s k u  p. Henryk Engler — w W ro c ła w iu  p p . Jenke i Sachse et Comp.

sssimmsmkiQbmistm

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „ C Z A S ”

ud Igo stycznia 1 8 SO

w K rakowie:
1 ocznie, pó łro czn ie , k w a rta ln ie , m iesięczn ie ,

z l r  SU.— z łr .  IO.— z łr . S.— z łr . S.

Z  przesyłką  pocztową w państw ie austryackiem :

ro czn ie , p ó łro czn ie , k w a rta ln ie , m iesięczn ie ,
z ł- . 8 * . — z łr. 1 8 . — z łr  ' z łr . 8  8 5 .

wo w razie nieprzyjęcia programatu. Lecz tru­
dność polega na tem, że owa większość mi­
nistrów wziętą była z większości dzisiejszej 
Izby, że nawet, jak powszechnem jest mnie­
manie, mają ci ministrowie większość Izby 
dotąd za sobą, a więc ma ją  i ich programat. 
A przecież istniało od dawna przesilenie, 
rozdwojenie w łonie gabinetu, którego mniej­
szość miała przekonanie że dalej w tym; kie­
runku iść nie można, bo jest szkodliwy dla 
monarchii. I mniejszość ta nie występuje, ga­
binet się nie uzupełnia, jakby to było w in­
nym konstytucyjnym rządzie, ale zaszło prze­
silenie. Nie dowodziż to wadliwości syste-

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
W e Lw ow ie: w Ajencyi „ C Z A S U ”  p. A. P i ą t ­

k o w s k i  przy placu Katedralnym pod L. 31
W  W iedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 2 2 .. . . , T ,
W  P aryżu:  (na całą Francję, Anglię i B e l g i ę )  m atu , ze p ro g ra m a t m ający  w iększość Izby

Wny p u ł k o w n i k  Wincenty R a c z k o w s k i ,  rue du pont I nie stanowi o kierunku gabinetu mającego 
pe Lodi Nr 1, tudzież wszystkio urzęda pocztowe w I być parlamentarnym, że nie jest przez kraje 
kraju i za granicą. w Austryi przyjętym, zgoła, że owa większość

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- Mzby nie jest rzeczywistym wyrazem większo- 
iracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca | ^  w Przedlitawii, że jest fikcyjną.

Lecz nie dość na tem. Przypuśćmy, że jak 
(ogólnie mniemają, Korona przyjmie dymisyę

meracyjnych 
odbioru, a jeżeli 
drukowanego.

można o nadesłanie dawnego adresu

Prenumerata liczy się tylko od I g o  k a ż d e g o  1 mnjejsz0§ci ministrów, a większość pozostanie
m i e s i ą c a .  utrzymawszy swój programat. Czy Monar-

Cena „C Z A SU ” za granicą ogłoszona jest w t y - mQŻe wezwa£ jednego z pięciu pozosta-
tulę każdego numeru. I łych ministrów, aby skompletował gabinet 0-

bejmując w nim przewodnictwo? Czytamy 
S A r a i iO W  Z i f  g r ł i a i l i r t .  właśnie dzienniki, które zapewniają, że żaden

Powiedzieliśmy wczoraj, że do trudności, ja- z tych ministrów krzesła prezesa w radzie 
kie obecnemu przesileniu w ministerstwie przed- Korony nie przyjmie. Nie jestże to znow do- 
litawskiem towarzyszą, przyczynia się głównie wodem, jak słusznie zauważał jeden z orga- 
konstytucyonalizm w Austryi, który się z ża- nów wiedeńskich, że żaden ustąpić nie chce 
dnym innym w Europie porównać nie da. Do pierwszeństwa? Jeżeliby tak było, gdzież szu- 
wytkniętych ogólnych różnic i rysów, kilka kać jednolitości w gabinecie, skoro ci co 
nam dzisiaj szczegółów dodać wypada. wskazują kierunek, przewodniczyć minister-

Nieraz już zwracaliśmy uwagę na zdarzę- stwu nie chcą? Czy znów jak poprzednio, 
nie całkiem przypadkowe: że równocześnie z prezesem gabinetu ma być minister, który bę 
kryzys ministeryalną w Austryi przypadało dzie posłusznym woli dzisiejszej większości pię 
przesilenie w kilku innych rządach konstytucyj- ciu, i coby dekretom ministerstwa dawał nieja 
nych, mianowicie we Francyi- Tam także przy-1 ko firmę, która będzie tylko zasłoną? Na cóż 
szło do niego nie w normalnych, to jest nie w końcu takiej zasłony potrzebowałoby mi- 
w parlamentarnych stosunkach. Szło o to i nisteryum mające za sobą większość w Izbie, 
chodzi jeszcze, aby rządy osobiste w konsty- Czy miałoby i ono uznawać, że podpora ta 
tucyjne zamienić, aby wprowadzić rzeczywistą nie wystarcza ministerstwu parlamentarnemu 
formę parlamentarną, która dotąd była fik-1 w Przedlitawii, że potrzeba dualizmu nawe+ 
iyjną. Rzecz jasna, że Cesarz d o k o n ać  tego  w g ab inec ie , to jest większości dominującej 
nie mógł z gabinetem powołanym jeszcze za mniejszości ulegającej, a więc rozdwojenia 
rządów osobistych, z ministrami, którzy tych słabości? Tak było, przyszło jednak do prze 
rządów bronili, a przeto wobec opozycyi li- silenia. Czy jedno doświadczenie nie wy 
beraluej, większość teraz w Ciele prawodaw- starcza? 
czem mającej, byli politycznie, jak to mówią, Nie wchodząc atoli w żadne przypuszczę 
skompromitowani. Stanęli oni przed Izbą, i nia i domysły, jak sobie Korona postąpi, za 
przemawiali w imieniu rządu, dopóki szło o wsze jednak nowych członków do rady swe 
sprawdzanie wyborów, lecz wiadomo, że u- powołać będzie musiała. Wiadomo, że nigdy 
trzymać się nadal nie zdołają, skoro Izba kandydatów do teki ministerialnej nie bra 
przejdzie do prac zwyczajnych, prawodaw- kło, jednakowoż mianować ministrami niem o  
czych. * żna takich tylko, którzy ministrami być

Przesilenie więc ministeryalne trwało od chcą, ani nawet takich, którzyby niemi 
początku sesyi, i podobnie jak w Wiedniu być mogli, ale takich, którzy do pełnienia 
było niejako moralne; faktycznem stało się tego urzędowania i do tej godności mają do 
dopiero teraz, gdy jak donosi telegram, mini- stateczną powagę. W rządach parlamentar 
strowie podali się do dymisyi. Dalej atoli już nycli większość w Izbie o tej powadze sta 
ono normalnie postępuje. Cesarz przyjął dymi- nowi. Czy tak jest w Austryi, o tem wą 
syę, i powołał jednego z przywodzców Izby, pić się godzi. Jak konstytucya nie pozyskała 
aby złożył gabinet jednolity odpowiedni więk- uznania, tak tem mnićj posiada go większość Izby. 
szóści Ciała prawodawczego. Zwłaszcza też obecna, tej potrzebnej powagi

Czy Korona w Austryi może tą parlamen- udzielić nie zdoła. Dla tego nie dziwiliśmy 
tarną pójść drogą w obecnem przesileniu? się wcale, gdy o rozwiązaniu Izby była mo 
Nie w tóm leży różnica, że we Francyi cały wa. Jeżeli gdzie i kiedy to dziś w Przędli 
gabinet podał się do dymisyi, a tu trzech tyl- tawii należałoby, że tak powiemy, atmosfe 
ko ministrów jej zażądało, pięciu zaś warunko- rę parlamentarną odświeżyć; usiłować zmie

n ić  ow ą w iększość, k tó r a  pow szechn ie  za I Doszła nas sm utna wiadomość o śmierci kardy- 
* • u 1 - • „ „u nała  Reisach. męża wielkich cnot 1 rozumu, a Po-

zap o rę  do w szelk ich  u lep szeń  o rg an iczn y ch  ; lakom szczególnie życzliwego. Już z dawniejszych
m o n arch ii jo s t  u w a ż a n y  a  z k to n j ju ż  żadnej wiadomości o jego zdrowiu można było ten koniec 
podobno d la  m nie jszości n iem a tra n z a k c y i, przewidzieć, bo choroba bardzo pośpiesznie w 0 - 
)ez czego je d n a k  d łu g o  s ię  n ie  obejdzie . S ło- statnich czasach wzrastała, a i przedtem  nie wiel- 
w em  z obecną w iększośc ią  n iem a ju ż  d y sk u - ka była nadzieja ratunku. I  m arł w klasztorze Re- 

x 11 • • „ „ 11,: kaa™  demptorystow w Contamines w goinej Sabaudyi.
sy i — są  ty lk o  zw ady, s ta rc ia  1 w alk i, k tó re  j j r0(jzony r. 1800 był naprzód od r. 1836 bi-
ątrzą i coraz większą niechęć jeżeli nie zawisc L kupem w E ichstett, potem r. 1846 przeniesiony 

wywołują a niesnaski dzielące ludy w monar- na arcybiskupsfrwo Monachium i Frisingen. Broniąc 
cliii zwiększają. Gdzieindziej r o z w ią z a n ie  Izby gorliwie praw kościoła wobec rządu Bawarskiego
jywa środkiem parlamentarnym bardzo p ro - był narażony na przykrości, z powodu toiyc 
/  , , xi 1. • '  • . O ciec Św. wezwał go do Rzymu 1 mianował kar-

stym, do ktoregoby się z pewnością nowy . ajem r ^ 55  odtąd używał stale szczególnego 
gabinet z przesilenia wynikły uciekł natych- zaufanja ojca Świętego i wielkie m iał poważanie 
m iast.'W  Austryi konstytucyonalizm obok u kardynała Antonellego. Był prefektem  kongre- 
swojej istoty całkiem odmiennej, jest jeszcze gacyi studyów i członkiem wielu innych kongrega- 
;ak skomplikowany, że użycie tego środka z cy;, mianowicie .Inkwizycji, Obrzędów, Propagandy 

• u \  u i  x j  snraw obrzadkow wschodnich, Indeksu, Egzaminu
niesłychanemi byłoby połączone trudnościami, Kjskup^w j 8praw kościelnych nadzwyczajnych. Prócz
centralizm nawet upatrywał by w nim nie- jCg0 pa śmierci kardynała A ndrea został Biskupem 
bezpieczeństwa. Nie wdajemy się w rozbiór Sabiny i Opatem S. M aria in Tarfa.
;ej kwestyi, lubo nie sprzeciwialibyśmy się Był także protektorem  wielu pobożnych zakła 
twierdzeniu *e jakieb»dź nastanie utinisterstwo « » ,
uzna tego potrzebę, jeżeli pojednawcze, to  . konwa]escentów. Ten ostatni ty tu ł dostarczył mu
zaraz; jeżeli centralistyczne, najdalej za dwa o k a z y j  ^  wyświadczenia wielkiego dobrodziejstwa
miesiące. Wspomnieliśmy tylko o tem, aby  kapłanom  i zakonnikom Polskim chroniącym się
edną więcej wykazać różnicę iform y k o n sty - do Rzymu przed moskiewskiem prześladowa,niem.

tucyjnej w Austryi od innych krajów, j a k o -  W yjednał bowiem dla nich u Ojca Sw ię^go kńko- 
. . j i :  • j  • • • x„...o+., letnie pomieszczenie w tym zakłauzie, az poki so-

tez, ze w wadliwości dzisiejszego sy ste  L j e inneg0 n je znaleźli utrzym ania.
szukać należy głównie trudności, na jakie na- U m ierając zapisał wszystko co posiadał kardy- 
urafia obecne przesilenie. jnałowi Antonellemu, z poleceniem, jak wnoszą, 0 -

brócenia tego na cele w szczegółowej instrukcji
wyrażone.

Dzienniki nieprzyjazne kościołowi, nie przestają 
szerzyć wiadomości o jakichś nieporozumieniach 
między biskupami. Powodem tych bajek bywa zwy­
kle albo po prosta  z ła  wola, albo chęć wywołania 
odpowiedzi i dowiedzenia się czegoś, bo teraz 
wszystko tak  cicho i spokojnie się odbywa, że nic

lekkomyślnych marzycieli da ł się do schizmy na- \ 
kłonić. Ks. p ra ła t nie bardzo im wdzięczny za tak 
ubliżający mu krok z ich strony. j

R z y m  25 grudnia.

«\ Wczoraj Ojcowie soboru zebrali się dla d o -1 dowiedzieć^ się nie mogą. ’ W z te różnice
wiedzenia się o wypadku ostatniego głosowania na ż“ice P0.^*; mi§dzy ? Jcam‘ „ u’ „iAwnvrh isto-
człojików deputacyi d y s c y p l i n y  k o ś c i e l n e j , U 110 nadwerężają zgody w rzec g j  , 
aby módz przystąpić na przyszłem zgromadzeniu tnych. Wszyscy m iłują kosc o ] g J' J
ogólnem do wyboru członków deputacyi z g r o  m a- cenią nad wszelkie względy p r  . S
d z e ń  z a k o n n y c h ;  cisam i bowiem nie mogą być wszyscy żyją w
do dwóch deputacyj wybierani. Po obliczeniu gło bywają jedni u drug c , a im s ę 1 .j p'
8Ó» pokazało Sie, 2e «,bór padl na następujące by,f°^gzyscy biskupi francuscy, bez róini!

Jan  Mac Hale arcyb z Tuam (w Irlandyi) ’ radością napełniło rodzinę, bo będąc bezdzietniJan  Mac-Hale areyo. z lu am  (w ln a n u y i; królewscy m ałżon kow ie ju ż  się byli
V Pelagm szde L avastiday D avalosarcyb.zM eksyku, J J

P anta loon  Monserrat. v N avarro biskuu z B a r -1 przesta li spodziewać potomstwa
Cesarzowa austryacka nieodstępnie bawi przy

siostrze. W tych dniach zaczęła już przyjmować
u siebie; mianowicie pozawczoraj przyjmowała w 
pałacu ambasady austryackiej (weneckim) podda-

M r a k ó w  29 grudnia. Gazeta Lw ow ska  ogło­
siła  następującą ustawę sejmu galicyjskiego, która 
otrzym ała sankcyę N. Pana:

Ustawa znosząca ustawę z dnia  2 lutego 1867 , o 
utworzeniu w każdej parafii wyznania katolickiego 
funduszu  zapasowego na pokrycie kosztów stawiania  
i głównych reparacyj budynków kościelnych i p a ­

rafialnych.
Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa 

Galicyi i Lodomeryi z W ielkiem Księstwem K ra- 
kowskiem, rozporządzam co następuje:

Art. I. Ustawa z dnia 2 lutego 1867 o utworze­
niu w każdej parafii wyznania katolickiego, fundu 
szu zapasowego na pokrycie kosztów stawiania i 
głównych reparacyj budynków kościelnych i para­
fialnych, znosi się.

Art. II. Fundusze zapasowe parafialne, które na 
mocy ustawy z 2go lutego 1867 powstały i istnie­
ją, zostają pod zarządem komitetów parafialnych i 
użytemi będą do pokrycia kosztów stawiania i g łó­
wnych reparacyj budynków kościelnych i parafial­
nych właściwej parafii, o ile nie wystarczają środki 
wykazane w §§. Im  aż włącznie do 7go ustawy o 
konkurencyi kościelnej z d. 15 sierpnia 1866.

Art. III. W ykonanie tej ustawy polecam Moim 
Ministrom spraw wewnętrznych i oświaty.

Wiedeń dnia 12 grudnia 1868.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

G iskra  w. r.

Oprócz tej ustawy, sankeyonowane pod d. 7 gru­
dnia ustawy sejmowe, dozwalające niektórym  gm i­
nom pobierać na potrzeby własne dodatki do po­
datków stałych, jako to: W i t k ó w  w powiecie So- 
kalskim 4 0 % ; C h l e b i c z y n  l e ś n y  w powiecie 
Kołomyjskim obok pobieranego dodatku 25% , je­
szcze 9 % , to je s t razem w wysokości 3 4 % ; P r ó ­
ba  b i n w powiecie Horodeńskim obok pobieranych 
25% , jeszcze 15%  czyli razem 40% ; B u r s z t y n  
w powiecie Rohatyńskim 40%', S ł o b u d k a  J a ­
n o w s k a  w powiecie Trębowelskim 31% .

Pantaleon M onserrat y Navarro biskup z 
cellony,

Anastazy Yusto areb. z Burgos,
Juliulsz Arrigoni areb. z Luki,
F rącciszek Baillargeon areb. z Quebec,

Klaudyusz P lan tier biskup z Nimes,
Teodor de Montpellier, biskup z Liege,
Stefan Marilley, biskup z Lozanny i Genewy, 
F ranciszek Ksawery W ierzchleyski, arcyb. Lwo­

wski oi ł.
Jerzy ' Stahl, biskup W ircburski,
Jan  Ambroży H uerta, biskup z Puńo (w Peru), 
Karpi Fillion, biskup z Le-Mans,
Jan  Chrzciciel Zwerger biskup z Seckau (Gratz) 
Mikołaj Sergent, biskup z Quimper,

N. Pan mianował radcę sądu wyższego w K ra­
kowie Fryderyka D a r g u n a  i radcę sądu wjż- 
szego we Lwowie Jana  W i e r z b i c k i e g o  radca­
mi sądu najwyższego.

M inister sprawiedliwości mianował przełożonego 
domu karnego dla mężczyzn we Lwowie Edwarda 
H o l d ą s i e  w i c  z a, dyrektorem  tegoż zakładu.

pów, potem kawalerów m altańskich, potem panie 
i panów. Przyjęcie było pyszne, na wschodach co 
dwa stopnie stali lokaje, hr. Trauttm ansdorff wpro­
wadzał i przedstawiał panów, a hrabina jego m ał­
żonka przedstaw iała panie.

W czoraj przyjmowała cesarzowa u swój siostry 
w pkłacu Farnese poddanych neapolitańskich i in 
nych]

KS. p ra ła t Sosnowski odebrał list otwarty od 
Stowarzyszenia kapLanów polskich na wychodź- 

Michał* Heiss, biskup z La Ćrosse (Stan. Zjed.), I tw iej wzywający go do popierania ich zasad na so- 
Marvari Ricciardi arcvb z Reggio borzp. W szumnych frazesach me zawsze sensu
Leon Meurin, biskup z Ascalon in partibus wi- dopytać się można a wiele rzeczy byłoby herezyą, 

kai-v Apostolski w Bombay gdyby mewiadomośc piszących me mogła im słu-
Jan  Guttadauro di Reburdone, bisk. z Caltani- żyć ea wymówkę. Jeśli myśleli że ich wnioski mo 

setta  (w Svcvlii! 64 przyjęte na soborze, to tylko śmiesznej za
Marino Marini, arcyb. z Orvieto, pro-sekretarz rozufciałości dowiedli, a jeśli wiedzieli, że przyję- 

konai snraw kościel temUbyć nie mogą, jako przeciwne powszechnemu
Tóźef Garbati biskup z Sinigallii zdaniu biskupów i wiernych, to dowiedli złój woli,
Tak' tedy dwóch “naszych arcybiskupów zostało chęci d ro b ie n ia  schizmy w kościele. Ogłoszenie w 

obranych fio dwóch deputacyj: ks. arcyb. Ledocho- gazetach tego listu dowodzi, ze me dla soboiu ale 
wski do spraw dogmatycznych, a ks. arcyb. W ierz- dla jfcbl.czności był on napisany; szczęściem na- 
S y s k i  do spraw dyscypliny kościelnej. ™  * y t  rozsądny, aby na wezwań,e k .lku

Od radzcym iejskiego D r W a r s c h a u e r a  otrzy­
maliśmy następujące uwagi w sprawie gminy ko­
ścielnej izraelickiej:

W poprzednim artykule starałem  się wykazać 
stanowisko W ydziału dla spraw izraelickich przy 
Radzie miejskiej, i nazwałem go W ładzą kontiolują- 
cą nie jak  błędnie wydrukowano konstytucyjną, 
już wówczas wspominając o przełożeństwie zboru 
izr. dowiodłem, że zakres jego działania będzie 
szczupły, gdyż do niego tylko należeć będzie: do­
starczanie i użycie funduszów osiągniętych bądź 
zesktadki bądź; z innego jakiego dodatku na cele 
lr Wyznaniowe. Są atoli niektóie czynności, które 
de facto przełożeństwo izraelickie obecnie za ła­
twia, a które jaR to poniżei wykażę de ju re  do 
niego nie należą, odebrane mu przeto być winny 
a do tych należy:

W ydawanie świadectw moralności lub ubóstwa 
Izraelitom. Chcąc niewłaściwość tę wykazać należy 
nam sięgać w przeszłość, a ta  nas naucza, że ono 
jest pozostałością Rządu byłej Rzpltej Krakow­
skiej, kiedy kabał stanowił Rząd w rządzie, gdyż 
władze ówrczesne się nim posługiwały ku swojej 
jedynie wygodzie, wówczas świadectwa przez ko­
m itet izraelitom wydawane celowi swemu odpo­
wiadały.

Później za czasów Rządu austryackiego po r.

Gzęść literacko ■ artystyczna.

Serafina.
X X X IX .

— Edwardzie, przebacz mi! . • • zawołała pani 
Serafina, rzucając się mężowi na szyję. Tyś nie- 
wiedział z kim masz do czynienia; ten szaleniec 
gotów był strzelić . .

— Czy t ak?
— Co chcesz ? . . . egzaltacya, okoliczności, prze­

śladowanie . . .
— Szkoda, że nie s trz e lił!
— N a miłość Boga, nie mów tego, Edw ardzie!
— W szak nietrudno było przewidzieć spotkanie?
—■ Mój mężu drogi ! . . .
_  Dobrze, dobrze; to potem. Teraz mam honor 

pani powiedzieć, że uchodzę już przed światem za 
W alenroda; ponieważ jednak w bohatera tego ga­
tunku bawić się nie myślę, ani o walenrodyzm, czyli 
poprostu siedzenie na dwóch stoikach posądzanym 
być nie chcę, więc aby raz położyć koniec i po­
dejrzeniom i konneksyom z waryatami, ju tro  wy­
jeżdżamy z Warszawy.

— Gdzie?
— Do Berlina.
— Edwardzie, obowiązek nam nakazuje w podo- 

nej chwili kraju  nieopuszczać?
— Pozwól mi pani wziąść w tym razie całą od­

powiedzialność na siebie; zresztą taka je s t moja 
wola nieodmienna.

— Będę ci posłuszną; ale błagam cię, mój

Edwardzie najdroższy, zapomnij tę  chwilę nie­
szczęsną . . .  Niech między nami pokój i zgoda 
odtąd zawita!

— Pokoju naszego nie mąciłem  nigdy; o zgodę 
trudniej między nami, bo musiałbym zostać czer­
wonym ? . . ,

— Jeżeli polityka ma być kością niezgody, to 
wyrzekam się jej i jej spraw na zawsze . .  .

—  Słusznie; mięszać się w niepotrzebne rze­
czy, kobietom bardzo nie do twarzy.

— W yrzekam się wszystkiego co nie po twojej 
woli będzie. Rządź mną, rozkazuj, posłucham śle­
po . .  . Wyznaję, żem zawiniła względem ciebie i 
całą duszą pragnę złe napraw ić!

— Kiedyż ja  tego niewymagam ?
  Edwardzie, masz prawo, wielkie prawo, być

dla mnie surowym; ale posłuchaj, proszę . . .
— Zkądżeż dziś znowu jakieś stare historye na

wierzch wychodzą?
  Tysiące razy chciałam ci to samo powie­

dzieć . . .  czyś tego nigdy w moich oczach nie 
czy tał?

— Nieumiem czytać w oczach; na tym punkcie 
zaniedbano moją edukacyę.

—  Zabij mnie, lecz nieszydź!
—  J a  wcale nie żartuję.
Edward zabierał się do wyjścia. Serafina chwy­

ciła go za rękę.
—  Poczekaj; jeszcze jedno słowo, ostatnie . . •
— Ależ na co te  sceny? . . .  J a  z moim losem 

dawno się pogodziłem; za firmę uczynkom przeci­
wnym memu przekonaniu służyć nie mogę, lecz 
żadnych więcej pretensyj nie roszczę . . .  Zostańmy 
nadal po starem u i dajmy pokój spowiedziom.

— Jesteś niesprawiedliwym, Edwardzie. Chciej 
wysłuchać mnie pierwej i sądź potem dopiero . .  .

— Jedynie siebie samego mam prawo sądzie, a

wiem dobrze, zanadto dobrze, co trzymać o so- 
b i e ! . .  .

—  Pozwól mi uniewinnić się . . .
— Z czego ? . . .  To ja  i tylko ja  zbłądziłem. 

Szukałem żony, ja k  wszyscy ludzie i . .  . źle wy­
brałem. W tych słowach mieści się cała sprawa.

— Ty nie znasz mojej przeszłości; nie wiesz, że 
to, coś ty uważał prostem  i naturalnem  . . .  to cze­
goś m iał pełne prawo spodziewać się, dla mnie 
było . . .  niepodobieństwem!

— Dla tego też, szanując zarówno i święcie tak 
moją, jak  i cudzą wolność , przestałem  żądać . . .  
niepodobieństwa.

—  Powiem ci całą p raw dę! . . . Gdybym prze­
widywać mogła, jakie następstwa nam obojgu i ja ­
kie cierpienia tobie zgotuję, byłabym zaraz z po­
czątku z siebie poświęcenie zrobiła . . . Teraz co 
innego; ty, twojem złotem sercem i anielską do­
brocią zdobyłeś mnie oddawna, dziś między mną a 
tobą nie może już być mowy o spełnieniu obo­
wiązku lub poświęcenia, lecz o słodkiej, najsłod­
szej dla mnie ofierze! Edwardzie . . .

— Serafino, dziękuję c i . .  . ale to zapóźno!
— Z twej ręki i tę  karę ochotnie przyjmuję, 

jako zadatek przebaczenia w p rzyszłości. . .
I  dłoń męża do ust swych przycisnęła.

X L.
Kilką miesiącami później, na schyłku lata, p ra­

wie codziennie spotykano w parku Charlotten- 
burgskim jakąś parę, widocznie w sobie mocno za­
kochaną, nieco jakby smutkiem i niepokojem prze­
ję tą  i zupełnie od ludzi s tro n iącą . . . Byli to pań­
stwo Edwardowie, którzy w Berlinie spędzali m io­
dowy miesiąc przedłużający się w nieskończoność 
i oczekiwali przyjścia na świat widomego symbolu 
ich zgody i miłości.

Burza ówczesna znaczną część towarzystwa W ar­
szawskiego do Berlina zaniosła. Zmiana w usposo­
bieniu i charakterze Edwarda, zadowolenie rozlane 
na dawniej znudzonej twarzy, poważny zwrot umy­
słu, nieuszły uwagi jego znajomych, jak  również 
dziwiła wszystkich zupełna metamorfoza milady w 
ideał najczulszej małżonki. Robert, który wreszcie 
zabdykował westchnienia, mawiał, że patrząc na 
nich oboje, czuł się w siódme niebo niesionym ra ­
dością • H erkul obiecywał nawrócić się 1 iść w ślady 
przyjaciela, byle taką  jak  on żonę mógł znaleźć.

— Co się z tobą stało, E dw ardzie! Oczom moim 
nie wierzę . . . odzywał się jednak często. Mąż po­
ważny i stateczny, pater fam ilias  . . .  kto ciebie

0dEdward żonę w rękę całował, jako odpowiedź. 
Serafina się wypierała, lecz rzeczywiście całe to 
szczęście jej dziełem było . . . odkąd zupełnie ko­
bietą się stała.

H enryk Lisicki.
K O N IEC.

WSPOMNIENIA Z N A D-BA JK A ŁU  

p rzy czy n ek  d o  h is to r y i w y g n a ń stw a
z n o ta t  i o p o w iad ań  

s p is a ł  R o i  c i s ł a  w ,

I .
Pięknym jest Bajkał w swej ciszy! Zwierciadło 

jego niezamącone najmniejszym iałdem, ŵ  ru1 mie 
wód goreje słońce tysiącami kolorow. M takiej ci­
szy siadaj w łódkę, p łyń , igraj swobodnie po nad 
ipco przepaściami, lub opuść wiosło, zdaj łódkę na

wolę Bożą i zagłąb oczy w lazury wód nieskoń­
czone. Tam świat cały przed tobą różnokształtny 
a nowy, w przeźroczu jak  łza  czystej wody prze­
suwa ci się panorama coraz to nowszych, niezna­
nych światu zewnętrznemu widoków. Ogarnie cię 
wówczas przerażenie, i ogrom dzikiej natury prze­
niknie duszę i m imolnie jesteś gotów się modlić 
do Boga, by nie zesłał piorunów, do Boga nieba, 
by jasnego nie zasłaniał lazuru i do Boga wód, by 
nie m arszczył twojego nieba w odbiciu!

Lecz kiedy schmurzy się pogodny Bajkał, kiedy 
rubiny śnieżystemi pianami okrywać się poczną, 
szczęście twe jeźli zdążysz do brzegu. W szale swo­
im niepohamowany, wściekłym zamachem roztrza­
ska cię o granity skał nadbrzeżnych i rozszarpie 
po granitowych urwiskach!

Piękny je s t Bajkał! Od strony zachodniej, połu­
dniowej i wschodniej aż do rzeki Selengi otaczają 
go granity, o wieczność których rozbija się w parę 
fala wzburzonego morza. G ranit w swoich piono­
wych ścianach zamyka ze wszech stron kotlinę B aj­
kału tak, jak  Dunajec od Czerwonego k lasztoru  aż 
do Szczawnicy wije się wśród niebotycznego ło ­
żyska !

Na wschodnim brzegu B ajkału , na południu od 
ujścia rzeki Selengi leży Posolsk. Sławna to w Sy- 
beryi zabajkalskiej wieś swoim klasztorem  misyo- 
narskim. Etap zwany tu  szumnie fortem i misyo- 
narski klasztor, to dwie jaskinie, z których niewol­
nicy carscy na połów mongolskich ludów wychodzą. 
Ztąd pop idzie między Buryatów, oszukuje, uczy co 
to Car, namawia przyjąć prawosławie i wierny s łu ­
ga cerkwi z góry oblicza dochody z przyszłej 0 - 
wczarni. B uryat wie dobrze co go czeka, gdy przyj­
mie ch rzest, widzi to na swoich braciach renega­
tach. Z kazionną religią (tak buryat nazywa p ra ­
wosławie) on robi się kazionnym człowiekiem. O-
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1846 istniały formularze niemieckie, które pisarz 
komitetu wypełniał, a Rabin i dwóch członków 
komitetu podpisywało, komisarz zaś dzielniczy wów 
czas Grundrichterem zwany, własnoręczność podpi­
sów i osnowę świadectwa wydanego potwierdzał. 
Wepoce nam bliższej bo za czasów burmistrzostwa 
Pana Seidlera formularze pierwotnie niemieckie 
zmieniono na polskie, tak, że tylko zmiana in for- 
mali nastąpiła.

Otóż nie widzę najmniejszego powodu dla czego 
członkowie komitetu, a następnie przełożeństwo 
zboru ma wydawać lub podpisywać świadectwa te­
go rodzaju, jest to sprawa jedynie do komisarzy 
azielniczych należąca, którzy tak dobrze a nawet 
lepiej znać powinni mieszkańców w ich rewirze 
zamieszkałych, od członków komitetu.

Jeżeli zachodzi potrzeba wydawania świadectwa 
moralności jakie zwykł proboszcz parafianom swo­
im obrządku chrzęść, wydawać, to w tym celu 
Izraelita udawać się winien z analogii sądząc do 
przełożonego parafii izraelickiej, do której należy, 
a jest ich dotychczas w Krakowie dwie, jednej 
Dusz pasterzem jest pan Rabin Schreiber, według 
dawnych ustaw przez Rząd zatwierdzony, drugiej zaś 
jest pan Dankowicz przed dwoma laty kaznodzieją 
podług dawniejszych ustaw (czasowo bo na lat 
trzy) zamianowany. Dodać winienem , że parafia 
druga jeszcze za czasów Rzpltej Krakowskiej 
jako taka przez Rząd ówczesny uznaną zo­
stała,

Jeżeli zaś potizeba świadectwa ubóstwa, któż 
jeśli nie komisarz dzielniczy jest do wydawania 
onego uprawniony?

Wynika więc ? tego co się powiedziało, że prze- 
łożeństwu zboru nie będzie służyć prawo wydawa­
nia świadectw, lub kontrasygnowania tychże, na­
leży to do urzędu gminnego krakowskiego, bo wszy­
scy mieszkańcy Krakowa bez różnicy wyznania na­
leżą do jednej gminy politycznej.

Z usunięciem tej na pozór drobnej czynności z 
pod zakresu działania Zarządu Zboru izr., nad u- 
sunięciem której Magistrat w zakresie poruczonym 
czuwać powinien i zapewne czuwać nie omieszka, 
uwydatni się uszczuplony zakres działania Zarządu 
zboru, a o to mi też głównie chodzi, aby się one- 
mu nie zdawało, że jest jakąś Władzą polityczną, 
powinien bowiem zawsze o tem pamiętać, że tylko 
jest przełożeństwem stowarzyszenia religijnego, 
Zarządu niejako kościelnego, parafialnego, i że 
każdemu i o każdej chwili wolno wystąpić z sto­
warzyszenia. Dotychczasowy jednak komitet jesz­
cze nie doszedł do tego przekonania, a że się 
nie mylę, to twierdzą sążniste plakaty donoszące 
o nastąpić mających wyborach w łonie Izraela po- 
rozlepiane po rogach wszystkich ulic Krakowa, jak 
gdyby wybory owe obchodziły wszystkich miesz­
kańców miasta, a jednak tak nie jest. Nadto jesz­
cze nigdy nie czytałem plakatu donoszącego o 
wyborach w Zborze protestantów, cbociaż i tam 
zapewne zmienia się zarząd od czasu do czasu, wy­
bory bowiem zborne są czynnością fori interni, 
wystarczałoby zawiadomić o tem ustnie w domach 
bożych pobożną publiczność po odbytem nabożeń­
stwie.

Nawet sam statut zborny potwierdza w zupeł­
ności zdanie wyż wypowiedziane, jest on nawia­
sem mówiąc kubek w kubek kopią statutu Mia­
sta Krakowa. Ustanawia on aparat rządzący z trzy­
dziestu członków, z których 6ciu stanowi Wydział 
czyli Władzę wykonawczą, a reszta 24 członków 
stanowi tak zwany B ajra t ekwiwalent Rady pełnej 
Miasta Krakowa!

Analogją swą do Rady miasta Krakowa udowa­
dnia nadto statut zborny tem, że starszego prze- 
łożeństwa, naczelnika Wydziału zwie Prezydentem.

Pominąwszy okoliczność, że nazwa Prezydenta 
jedynie naczelnikowi gminy większej jako to: lwow­
skiej, krakowskiej się należy — nie życzymy sobie, 
aby się nagromadziło dużo Prezydentów — przy­
pominałoby to mnogość dowódzców, a brak szere­
gowców — a nadto dałoby powód do licznych ja ­
wnych i tajnych ambicyjek.

Podług mnie, przełożeństwo powiunoby się 
składać z sześciu osób przez zaufanie wyborców do 
zarządu powołanych, któreby w czasie oznaczonym 
raz, dwa lub najwięcćj trzy razy do roku zdawało 
ze swych czynności sprawę swym wyborcom na 
wilnem zgromadzeniu; kontrola taka byłaby wy 
starczającą, a nawet obudziłaby w niejednym in­
teresowanie się sprawami zbornemi.

Dalćj statut dzieli prawo głosowania mających na 
trzy kurye, podział który jeśli gdzie, to w statucie 
stowarzyszenia religijnego jest zbyteczny. Wprowa­
dzenie do statutu gminnego Krak. kuryi usprawiedli­
wić się daje poniekąd tem, że w gminie wszyst­
kie interesa winny być reprezentowane jak np. 
właścicieli domów, kupców, rękodzielników itd. 
W stowarzyszeniu zaś religijnem tej potrzeby nie 
ma, wszakże tylko wyzuawcy jednej religii w niem 
mają być reprezentowani, jeden istnieje wspólny 
interes, który wszystkich członków zboru ze sobą

jednoczy, jednakowy mają interes, aby należycie 
zarządzano funduszem zbornym, tak ten co 10 jak 
i ten co 5 guldenów podatku płaci. Ztąd wynika, 
że jedna kurya oparta na cenzusie inteligencyjnym 
i podatkowym, odpowiedziałaby całkowicie potrze­
bie. Ale cóż robić, kiedy statut miasta Krakowa 
ma trzy kurye, jeszcze wielkie szczęście, że nie 
mamy dwóch oddziałów!

Statut zborny przez ministerstwo potwierdzo­
ny, nadaje moc przełożeństwu nakładania podat­
ku wyznaniowego do nieograniczonej wysokości (!) 
Władza zarządowi nadana jest pod wielu względa­
mi bardzo niebezpieczna, bo (jakkolwiek się tego 
nie obawiam) mogłoby przełożeństwo za głęboko 
sięgać w kieszeń swoich współwyznawców, miano­
wicie zaś tych, którzy wierni wierze swych ojców, 
nigdy sztandaru tego nie opuszczą. Nadto wyso­
kie podatki wyznaniowe nadwątlają bardzo mo­
żność opłacania podatków rządowych i gminnych, 
pod względem przeto fiskalnym moc nadana prze- 
łożeństwu nie mniejszej jest doniosłości.

Tu nasuwa się znów pytanie, czy podatek zbor­
ny będzie mógł być przez egzekucyą ściągany lub 
nie. K raj nie dawno doniósł, że z dobrze poinfor­
mowanego źródła dowiedział się, iż magistrat nie 
ma zamiaru ściągania podatku wyznaniowego przy­
musem czyli egzekucyą .

Otóż niektórzy sądzą, że ponieważ zbór jest sto­
warzyszeniem dobrowolnem, to jest do którego 
wolno przystąpić lub też nie, przeto wolno albo 
płacić albo nie płacić podatku, lecz stowarzysze­
nie religijne nie jest dobrowolne tak jak inne to­
warzystwa literackie, rękodzielnicze itd., do niego 
każdy przez swe urodzenie należy, i tak kto się 
urodził z rodziców żydowskich, należy już do sto­
warzyszenia religijnego żydowskiego, choć się do 
niego nie zapisał, chyba że przechodzi na inną 
wiarę przez chrzest itd., wolno mu również wystą­
pić ze stowarzyszenia religijnego podług ustaw 
normujących wystąpienie, póki zaś tego nie uczyni, 
póty płacić musi podatek, a przymuszony może 
być do tego przez organa magistratu w zakresie 
poruczonym. Podatek wyznaniowy tak będzie nadal 
ściągany jak podatek rządowy lub gminny przez 
pachołków dualistycznego magistratu w Krakowie 
w zakresie nie własnym Rady, (bo Rada nie jest 
władzą nadzorczą zborów) lecz w zakresie poru­
czonym mu przez rząd, wynika ztąd, że prawdo­
podobnie magistrat będzie ściągał podatek wyzna­
niowy przymusowo, i że się od tej czynności uchy­
lić nie może, jeśli Namiestnictwo mu czynność tę 
poleci.

Gdy więc dowoluość przełożeństwa, (której, jak 
już raz rzekłem, się nie obawiam), mogłaby dotkli­
wy bardzo podatek nakładać na kontrybuentów, 
przeto do ukonstytuowanego przełożeństwa należeć 
będzie zmianę dotyczącego ustępu przeprowadzić tam, 
gdzie należy, bo i Rada miasta i Wydział krajowy 
pod względem wysokości opodatkowania mają pe­
wne przepisane granice, których bez zezwolenia 
władzy wyższej, przekraczać im nie wolno. Miałoż 
by przełożeństwo zboru izraelickiego nie podlegać 
tym samym lub podobnym ograniczeniom?

Ma jeszcze statut rozliczne wady, lecz szczegóło­
wy onych rozbiór nie tutaj należy, bądź co bądź 
tylko na podstawie omgo mogą być przeprowa­
dzone wybory, ale z tego pobieżnego zarysu wy­
kazuje się, że najpierwszą i najważniejszą czynno­
ścią nowo obranego zarządu będzie, bezzwłocznie 
przystąpić do zmiany statu tu , by aparat zawiado- 
wczy nie był tak ciężki, aby nie składał się z tak 
wielkiej ilości osób, lecz czy nowo obrani Bajraci 
zaledwie doszedłszy do tej godności, będą się chcieli 
z nią rozstać i głosować za swem usunięciem, o 
tem pozwalam sobie wątpić.

Wiadomo, że nad szkołą wyznaniową Kazimier­
ską czuwa Rada szkolna przez dwóch nadzorców 
ze swego ramienia wyznaczonych, nad szkołą prze­
to przełożeństwo zboru nie będzie już wywierało 
bezpośrednieg) wpływu, chociaż mu to zapewne do 
smaku nie przypadnie, wiadomo bowiem, że instytu- 
cye naukowe pod względem ich urządzenia zawisły 
od Rady szkolnej, uposażenie zaś szkół wyznanio­
wych czyli dostarczenie funduszu na opędzenie po­
trzeb szkolnych należy do przełożeństwa zboru.

W tem miejscu dodać winienem, że pierwszą 
czynnością nowo zamianowanego zastępcy Dyrek­
tora szkoły Kazimierskićj pana Dankowicza winno 
być przedstawienie projektu organizacyjnego szko­
ły, gdyż jeśli ona ma być nadal wyznaniową, za  
m a ł o  w nićj uczą hebraiki, a z a  wi e l e ,  jeśli ma 
być szkołą przygotowawczą do wyższych zakładów 
naukowych.

Wprawdzie czas ten nie jest zbyt daleki w któ­
rym gmina krakowska przystąpi do zakładania 
gminnych szkół początkowych, gdyż to zadanie jest 
jednem z najszczytniejszych gminy samorządnej, 
choć bezwątpienia bardzo jest kosztowne. Że w 
szkołach kosztem gminy pozakładanych przełożeń • 
stwo zboru izraelickiego j a k o  t a k i e  nie będzie 
miało żadnego wpływu, nie potrzebuje podług obe­

cnie obowiązujących ustaw dalszego wyjaśnienia, 
starać się atoli będzie musiało o wykład religii dla 
młodzieży izraelickićj.

Tak więc pozostaje jeszcze jeden zakład, któ­
rym przełożeństwo zboru zawiaduje, to jest szpi­
tal izraelicki, lecz o tym w następnym artykule 
obszernićj pomówić zamierzam

W iedeń 28 grudnia. O ile wnosić można z 
różnodnych wiadomości, korespondencyj i telegra­
mów w dziennikach wiedeńskich umieszczanych co 
do powstania w Dalmacyi, najskuteczniej zdaje się 
na uspokojenie Bokki działa pora roku. Powstańcy 
opierali się jak mogli wojsku, a zapaleni i odwa­
żni często nawet w utarczkach odnosili zwycięztwa; 
kiedy jednakowoż nadeszła zima, z głodem i mro­
zem trudno im przychodzi walczyć. Dopóki mogli 
się jeszcze zaopatrywać w żywność, czy to przez 
gościnne gdziekolwiek przyjęcie, czy też siłą, 
wszelkiemu napadowi i prześladowaniu stawiali 
opór. Wziąwszy jednak na uwagę tę okoliczność, 
że ani ich własny kraj, ani sąsiedzki nie jest tak da­
lece urodzajny, łatwo można było przewidzieć, że 
wszelkie zapasy się wyczerpią, a powstańcy ujrzą 
się w konieczności albo złożenia broni, albo ro­
bienia wycieczek na wsie i miasteczka, aby się 
choć w jakie takie zaopatrzyć środki żywności. 
Prócz tego wskutek obsadzenia granicy tureckiej 
koło Sutoryny, i od strony Albanii, wskutek wy­
bitniejszej obecnie, jak się zdaje, neutralności 
księcia Mikołaja, nie otrzymują już teraz ani mie­
szkańcy Krzywoczy ani Zuppy takich posiłków od 
przemytników, aby mogli myśleć o napadzie na 
którąkolwiek twierdzę. Wynikiem przeto tych oko­
liczności jest poddanie s ię , o jakiem w ostatnich 
dniach donosiły telegramy. Braiczanie złożyli już 
broń i zaprzysięgli cesarzowi wierność i posłuszeń­
stwo; z Krzywoczanami toczą się układy, Zupanie 
wysyłają w tym celu deputacyę, powoli pójdą za 
niemi inne powiaty, a tak można mieć nadzieję, 
że powstanie się skończy bez dalszego krwi rozle­
wu. Obawiać się tylko wypadnie, aby się w D al­
macyi nie potworzyły bandy rozbójnicze, co smu­
tną byłoby powstania spuścizną.

Presse podaje, że N. Pan ułaskawił Braiczanów 
i wszystkich powstańców, którzy się dotychczas 
poddali. O tem ułaskawieniu został już podobno 
uwiadomionym hr. Auersperg drogą telegraficzną.

— Rada miejska w Pradze, jak doniósł telegrsm, 
już się ukonstytuowała; skutek głosowania był ta ­
ki, że wybrano 23 Czechów, a jednego niemca. 
Wice-burmistrzem wybrany został ponownie H u- 
l e s z ,  o wyborze burmistrza nie było zupełnie 
mowy. Tagespresse dodaje, że Zeithammerowi wy­
toczono proces karny za mowę jaką miał w radzie 
miejskiej właśnie z okazyi tych wyborów.

— Wspomnieliśmy wczoraj, że przybył w tych 
dniach do Wiednia namiestnik czeski Fmp. baron 
Kolb r ,  a przybycie jego według dzienników wie­
deńskich miało zostawać w związku z układami o 
przyjęcie ministerstwa policyi i obrony krajowej. 
Podając tę wiadomość dołożyliśmy, iż zdaje nam 
się być przedwczesną. Przypuszczenie to nasze na­
biera więcej pewności dzisiaj, ponieważ według 
ostatnich wiadomości, przyjechał on do Wiednia 
celem złożenia przysięgi w ręce cesarza jako rad­
ca tajny, jakiem go N. Pan niedawno mianował. 
W chwili kiedy czeski namiestnik bawi w Wiedniu 
spodziewają się tam także namiestnika z Tryestu 
Fmp. Moringa, z którego przybyciem również po­
dobne wiążą pogłoski; czy jednakoważ mają one 
więcej podstawy, niż tam te, trudno obecnie o tem 
mówić.

— Tagblatt podaje, że rząd ma zwołać dalega- 
cye wspólne najpóźniej w maju roku przyszłego 
do Pesztu.

— Podczas świąt bardzo wielu robotników uda­
wało się do radcy sądu karnego Nebenfiihra, któ­
ry prowadzi śledztwo przeciw uwięzionym prze- 
wódzcom demonstracji w dzień otwarcia Rady pań­
stwa; dowiadywali się oni o los swoich przyjaciół 
i składali mało kwoty na wsparcie uwięzionych. 
Stowarzyszenie oświaty robotników złożyło na ten 
cel SO złr. Śledztwo postępuje żywo i wszelkich 
dokładają starań, aby jak najrychlej przyszło do 
ostatecznej rozprawy. H artung, który jak wiadomo 
ratował się ucieczką, znajduje się podobno obecnie 
w Belgii i ztamtąd w ciągłych pozostaje związkach 
z przyjaciółmi swemi w Austryi-

— Nowo sankcyonowane ustawy:
Ustawa z d. 24 grudnia 1869 względem dalsze­

go poboru podatków, tudzież opędzenia wydatków 
państwowych w czasie od d. 1 stycznia do końca 
marca 1870:

Za zgodą obu Izb Rady państwa, uznaję za sto­
sowne rozporządzić co następuje:

§ 1. Upoważnia się mioisteryum do pobierania 
w czasie od d. Igo stycznia do końca marca 1870 
istniejących podatków bezpośrednich i pośrednich 
wraz z dodatkami według istniejących obecnie u-

staw o opodatkowaniu, a mianowicie dodatków do 
podatków bezpośrednich w wysokości oznaczonej 
ustawa finansową z dnia 23 marca 1869 D. u. p. 
Nr. 34.

§ 2. Wydatki administracyjne w czasie od dnia 
Igo stycznia do końca marca 1870 mają być po­
kryte kredytami, które mają być ustanowione usta­
wą finansową na rok 1870 we właściwych roz­
działach i tytułach.

§ 3. Wykonanie tej ustawy porucza się mini­
strowi skarbu.

Wiedeń 24go grudnia 1869.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

Taaffe w. r. — Plener w. r.— Hasner w. r.— P o ­
tocki w. r. — Giskra w. r. — Herbst w. r. — Bre- 

stel w. r .— Berger w. r.

Ustawa z d. 29 grudnia 1869 względem uwol­
nienia budowli nowych, dobudowanych i przebudo­
wanych od podatków.

Za zgodą obu Izb Rady państwa uznaję za sto­
sowne rozporządzić co następuje:

§ 1. Dozwolone ustawą z dnia 14 listopada 1867 
D. u. p. Nr. 137 dla miejsc i budowli podlegają­
cych podatkowi domowo-czynszowemu, tudzież u- 
stawą z d. 3 marca 1868 D. n. p. Nr. 16 dla 
miejsc i budowli podlegających podatkowi domowo- 
klasowemu, wyjątkowe uwolnienie od podatków 
wszystkich budowli nowych, dobudowanych i prze­
budowanych, które do końca roku 1869 według 
istniejących przepisów budowniczych ukończone i 
na użytek oddane będą, a to , budowli nowych na 
lat piętnaście, a przebudowanych i dobudowanych 
na lat dwanaście, ma nadal obowiązywać dla tych 
budowli, które w ciągu roku 1870 i 1871 według 
istniejących przepisów budowniczych będą ukoń­
czone i na użytek oddane.

§ 2. Ministruwi skarbu poleca się wykonanie tej 
ustawy.

Wiedeń 24go grudnia 1869.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

Taaffe w. r . — Brestel w. r.

IS o  s  y  ta.
Moskow. Wic dom. podają wiadomość, że rząd 

zamierza wydać przedewszystkiem koncesye na 
następne linije dróg żelaznych: najpierw na drogę 
z Brześcia Litewskiego do Smoleńska, potem na 
drogę z Brześcia do Berdyczowa, w trzecim rzę­
dzie na drogę Sewastopolską, a w czwartym z W il­
na do Konotopu, dla połączenia Libawy z linią 
Brzesko-Smoleńską. Również komitet budowy dróg 
żelaznych zdecydował się na wydanie koncesyi na 
linią od Elk do Białegostoku; sprawa tej kolei 
rozbiera się właśnie w komitecie ministrów, który 
wydelegował do niej oddzielną komisyą złożoną z 
ministrów skarbu i dróg publicznych, oraz z jenera­
łów Czewkina i Mielnikowi. Wiadomo, że ta osta­
tnia kolej napsuła wiele krwi moskiewskim dzien­
nikom. Wystawiano ją  za niebezpieczną dla pań­
stwa w strategicznym względzie, za niekorzystną 
dla handlu, ponieważ zwraca towary do zagrani­
cznego Królewca. Sprawa ta  postawioną była na 
fałszywym punkcie, gdyż szło właściwie o niedo­
puszczenie pruskich przedsiębiorców do budowy 
drogi żelaznej w granicach państwa, a może nawet 
łączył się interes prywatny akcyonaryuszów drogi 
Libawskiej, obawiających się konkurencyi linii Elk- 
Białystok. Zdaje się jednak, że teraz pruskie to­
warzystwo ma nadzieję otrzymać pozwolenie budo­
wania tej drogi, ważnej bardzo pod względem han­
dlowym, szczególniej jeśli ją  przedłużą do Brześcia. 
W ostatatnim wypadku towary spławiane Bugiem 
zyskałyby prostą drogę do Królewca, znacznie 
bliższą, niż droga do wszelkiego innego portu np. 
Gdańska przez kolej Brzesko-Warszawską i War- 
szawsko-Bydgowską.

— Niejaki Władymirski mieszkaniec pewnego po­
wiatu położonego w jednej z północnych gubernij 
Rosyi, który podając się z nazwiska zachowuje w 
tajemnicy powiat i gubernią zamieszkiwaną (jeśli 
nas pamięć nie myli p. Władymirski mieszka w 
gubernii Wołogodzkiej), przytacza cyfry dowodzą­
ce nierównomierności dochodów ziemstw z wydat­
kami, tak iż nieustannie utrzymuje się deficyt 
w zierastwie i potrzeba zaciągania coraz nowych 
długów. Deficyt np. w powiecie, o którym przema­
wia dochodzi do 30000 rubli rocznie w latach śre­
dniego urodzaju, a do 50,000 rubli w latach nieu­
rodzajnych, przychodzących zwykle co trzeci rok. 
W skutek podobnego stanu ziemstwo olbrzymio się 
obdłużyło, bo mając dochodu zaledwie 260 000 
rubli — do 1 stycznia b. r. miało już 554,000 rubli 
długów. Suma ta wydaje się tak nadzwyczajną 
z powodu krótkiego istnienia ziemskich instytucyj. 
p. Władymirski uskarża się właśnie, na to, że ziem- 
stwa są kierowane przez ludzi nie znających się 
na ekonomicznych sprawach, do tego stopnia, iż 
wydatki, które sprawiają potrzebę zaciągania dłu­
gów nie są czynione w widokach powiększania do

chodów i ulepszenia bytu materyalnego, ale na bie­
żące wydatki administracyjne. Nie badamy, jakie 
powody skłaniają autora powyższego artykułu do 
powzięcia tak niekorzystnych opinij i czy można 
z ufnością polegać na danych przezeń przytoczo­
nych, są to sprawy czysto miejscowe; nas więcej 
zajął artykuł Birż. Wiedomosti wywołany powyż- 
szem zeznaniem, w którym doradzano rządowi za­
prowadzenie ściślejszej kontroli nad ziemstwami, 
co na równi stać może, z insynuowaniem odebra­
nia a przynajmniej ograniczenia autonomii ziemstw; 
oraz pragnienie pomieuionego dziennika niejakiego 
ścieśnienia prawa wyborczego. We wszystkich in­
nych krajach, starają się zawsze o zwiększenie au­
tonomii , spodziewając się lepszego zarządu i wię­
kszej ekonomii w wydatkach, przy wzmożeniu wpły­
wu rządzonych na bieg spraw krajowych. Przeci­
wnie w Rosyi samorząd tak jeszcze nie zapuścił 
korzeni, iż nietylko ludność ciemna, ale samo 
dziennikarstwo, z dwojga złego woli jeszcze admi- 
nistracyą rządową, a przynajmniej domaga się za­
prowadzenia ściślejszej kontroli władz państwowych 
nad czynnościami instytucyj wyborczych. Co kraj— 
to obyczaj.

Ironika miejscowa i zagraniczna.
SA raków 29 grudnia. Po ciągłych deszczach, dziś 

w nocy wiatr zimny sprowadził przymrozek. W War­
szawie już od parę dni sanna.

— Rok stary ma się zamknąć, a nowy rozpocząć 
prywatnemi zabawami w kilku domach w mieście naszem, 
nie mówiąc już o zamknięciu roku kościelnemi nabo­
żeństwami, a szczególniej świetnem nabożeństwem w ko­
ściele N. P. Maryi przy doborowej muzyce złożonej po 
części z amatorów.

— Donieśliśmy wczoraj na podstawie zeznań widzów 
obecnych o zajściu, ale obłąkanego, który poprzedniej nocy 
wyskoczył oknem ze szpitala, pochwycił nie posługacz 
szpitalny lecz stróż miejski, ujrzawszy go jak zeskoczył na 
ulicę. Żadna więc nie cięży wina na służbie szpitalnej, 
że obłąkany jest skaleczony lekko w głowę. Posługacz 
szpitalny odebrał chorego z rąk stróża miejskiego. Wsze­
lako w tym niezwykłym wypadku usprawiedliwić trzeba 
nawet i stróża, albowiem obłąkany rzeczony należy do 
najzapamiętalszych szaleńców, który zwykł się rzucać 
na ludzi, chwytać każdego za gardło i kąsać. Być może 
zatem, że stróż broniąc się pięścią albo i halabardą, 
skaleczył obłąkanego.

— Jutro (we czwartek) przedstawioną będzie traje- 
dya w 5 aktach .T. Słowackiego M azepa, w której 
p. Rychter występuje jako gość w roli Wojewody.

— Wyszedł dziś nowy numer „Abecadlnika" humo­
rystycznego pod napisem „Pieprz". Na nowy rok zapo­
wiedziany jest nowy numer pod napisem „Renta". Nie 
wiemy, czy po wyczerpaniu abecadła, „Abecadlnik" 
ustanie, lecz żywot jego może być przedłużonym przy­
najmniej dwoma numerami po nad z, bo ź  i ż.

—  Przybyła do miasta naszego z Warszawy p. Julia 
Pistor znakomita arfistka i ma zamiar dać się słyszeć 
w koncercie na harfie z pedałami. Instrument ten wy­
szły dziś niemal z użycia, odkąd fortepiana udoskona­
lone zostały, ma nad niemi wyższość, jaką ma bezpo­
średnio dotknięcie struny czującą ręką nad dotknięciem 
jej martwym młotkiem klawiszu. W Anglii harfa pe­
dałowa bywa dotąd w wielkiem poszanowaniu.

— Proszeni jesteśmy o umieszczenie następującego
spraw ozdania:

Mając zamiar niezadługo wyprawić do Ameryki do 
osad włościan polskich nad jeziorem Michigan w Mans- 
Landing złożone dla nich w Muzeum Technologicznym 
dary, mam sobie za obowiązek wspomnieć o dawcach. 
W roku 1867 przesłanym był znaczny zbiór książek, 
przeważnie do nabożeństwa i elementarnej nauki prze­
znaczonych. Do zebrania onych przyczynili się głównie 
w K r a k o w i e :  pp. Bensdorf, J. Czech, M. Dzieduszycki, 
J . Friedlein, ś. p. Ambroży Grabowski, X. Janota,
W. Jaworski, Karwicki, Wiktor Kopff, W. Kirchmajer,
St. Kromerowa, J. i A. Kromerowie, J. Radwański, 
X. Serwatowski, X. Tylkowski, H. Witowski, K. Wy- 
leżyńska, Wydawnictwo dzieł tanich Fr. Trzeeieskiego, 
Towarzystwo naukowe krak.; we L w o w i e :  Gubryno- 
wicz, X. J. Nowakowski i K. W ild; w L o n d y n i e :  
K. Bobczyński, Giełgud i A. Baraniecki.

W obecnym 1869 r. obraz do ołtarza Śgo Kazimierza 
nakładem hr. Maryi Tarnowskiej, takiż obraz Śgo Sta­
nisława ze składek zebranych w Krakowie przez 
Dra A. Kremera; Śgo Jana Chrzciciela, dar Prezesa 
sądu wyższego Dra Wiktora Kopfa, ornat atłasowy zie­
lony ze stułą i komżą od p. Wężykowej, ornat biały
z błękitnem, stuła i reszta aparatu mszalnego od
p. J. Hallerowej; obrus i komża od hr. Walew­
skiej ; bursa żółta wyszywana atłasowa od p. Biał­
kowskiej; kilka łokci szlarki i koronki nicianej do ob­
szycia komży, sznur włóczkowy do alby i 10 książek 
od p. A. Markowskiej, dwa środki do ornata wyszywane 
na kanwie i kilka książek od hr. A. Walewskiej; Wi­
zerunek Matki Boskiej (premium tow. sztuk pięknych) 
p. Rupalski z Rzeszowa; p. G. i W. 254 dziełek i bro­
szur ludowych i 50 egzemplarzy elementarza; książka

piera się długo, aż przyciśnięty, zmuszony, stawia 
między swemi bogami ikony S. Innokientja i prze­
jeżdżając koło cerkwi pobożnie żegna się lewą rę­
ką. Rządowi tak tu jak i na całym obszarze u- 
gniatanych i wyzyskiwanych posiadłości, nie idzie 
o naukę Chrystusa, o wyższość nauczania tej lub 
owej gałęzi z Chrystusowego pnia rozrosłego drze­
wa, nie idzie o przekonanie. Tak jak zapędzony 
siłą do cerkwi włościanin Białorusi lub Litwy wpi­
sany i uważany zostaje za prawosławnego, tak i 
Buryat zmuszony zawiesić Innokientja lub Mikoła­
ja, uważany jest za nawróconego. Pop wpisuje go 
do Parafii, obdziera, a niewypełniającego form re­
ligijnych skarży, oddaje pod sąd i jak za przejście 
z prawosławia czeka go — katorga. Nacisk jednak 
nie jest gwałtowny i jak dotąd nie wielka jeszcze 
liczba przyjęła — jeśli tak nazwać można — pra­
wosławie.

Posolsk zresztą jest to port na Bajkale, pnnkt 
zetknięcia się Syberyi wschodniej i zachodniej. Bo 
chociaż po ukazie Syberya wschodnia zawiera w so­
bie jeszcze gubernią Irkucką i Krasnojarską, ale 
w gruncie rzeczy podział taki nie ma rozumowej 
podstawy, podobnie jak posunięcie gubernii Perm- 
skiej za Ural i nazywanie tego kawała ziemi Eu­
ropejską Rosyą.

Według jeograficznego położenia, biegu rzek, u- 
kładu gór, charakteru ludów, sąsiedztwa, handlu, 
przemysłu itp ., jest widocznera dla każdego, że 
Lena, Bajkał oddzielają ten kraj od reszty Syberyi. 
Większa pochyłość ku Oceanowi wschodniemu daje 
nadzieję zrodzenia się handlu z Amurem, tej krai­
ny pełnej bogactw i łatw ej do przewidzenia dzi­
siaj świetnej przyszłości. Z  zachodem nic jej nie 
łączy,— sama sobie wystarczy. Zetknięcie ze swo­
bodami, ludzi Nowego świata, da Amurowi poczu­
cie swobody i zamieni kiedyś tę ogromną kolonię

na Stany potężne i niepodległe. Spotykałem Mo­
skali na Syberyi co otwarcie wyznawali i propago­
wali myśl oderwania się Syberyi, był nawet zakrój 
w r. 1864 ruchu czysto moskiewskiego, ale naszą krwią 
i naszemi rękami, któremu oparłem się, ile mi sił 
na to stało. Nareszcie parę lat temu w Irkucku 
przylepiane były odezwy, porozrzucane między lud, 
a w buryackiem tłóraaczeniu między buryatów, któ­
rych autora i związkowych schwytano i odstawio­
no do Omska, a odezwy te zaczynały się od słów: 
„Niech żyją Zjednoczone Sybirskie Stany." Are­
sztowani, byli wszyscy Moskale, autorem, profesor 
Irkuckiego gimazyum Szczukin.

Lecz zostawmy rewolucyjnych Moskali, a poszu­
kajmy naszych nad Bajkałem. O 6 wiorst od Po- 
solska ku południowi na przesmyku 12 wiorst dłu­
gim a 40—50 kroków szerokim, rozdzielającym 
Bajkał na dwa jeziora, z których mniejsze n az -a - 
ne Sorem  tworzy jakby zatokę Bajkału, mieszkało 
250 wygnańców. O ćwierć mili od ich mieszkania 
przesmyk ten był przerwany na szerokość kilku­
dziesięciu kroków, tak, że tą przerwą zlewały się 
wody Bajkału z Sorem. Prom utrzymuje komuni- 
kacyę na tym rozdartym przesmyku, a od tej ma­
leńkiej cieśniny całe miejsce i ten przylądek zo­
wie się Prorwą  (czyli przerwą). Nie odbiegnę da­
leko od rzeczy kreśląc choć pobieżnie, jakiemi 
kolejami roztasowały się partye katorżnicze dobie­
gające miejsca swojego przeznaczenia. W r. 1864 
pod wiosnę kiedym przybył do Irkucka, zaledwo 
pięćdziesięciu kilku uprzedziło mię, i umieszczeni 
byli w Piotrowskim Zakładzie za Bajkałem nieda­
leko od Werchno-Udyńska. Byli to po większej czę­
ści wcześnie wysłani z kraju, lub ci eo mieli fun­
dusze drogę od Tobolska do Irkucka swoim odbyć 
kosztem. Kto nie miał pieniędzy, szumnie z War 
szawy przywieziony żandarmami, musiał z Tobolska

iść do Irkucka piechotą, wiorst 3000, tj. ni mniej 
ni więcej 8 miesięcy drogi. Partye z Kijowa szły 
piechotą od samego miejsca bez żadnego wyjątku, 
a Litewskie w aresztanckich wagonach do Niżnego 
Nowogrodu, a ztamtąd już piechotą. Nie wspomi­
nam nic o etapnej drodze, bo już dość o niej na­
pisał Jasieńczyk i autor Czarnej Księgi. By już 
z drogą skończyć powiem tylko, że od lata 1864 r. 
zaczęto na Syberyi, unikając natłoku, wieść par­
tye r a  tak zwanych sielskich podwodach dla pręd­
szej przesyłki. Raz na tydzień przychodziła par- 
tya piesza do Irkucka. Od kwietnia zaczynano 
wypełniać tak nazwany Irkucki Warzelniany Z a ­
kład iv Usolu, położony na rzece Angarze o 70 
wiorst niedojeżdżając Irkucka przy trakcie głó­
wnym. Pod jesień było tam 130 ludzi rozmieszczo­
nych tymczasowo w dawnej szkole i szpitalu aż 
do przebudowania koszar, które stawiano po zbu­
rzeniu starych. Z napływem coraz większym do 
Irkucka pod koniec lata wysłano znów 70 ludzi do 
Piotrowskiego Zakładu, z tych 50 na ochotnika do­
branych odesłano do Nerczyńskich zakładów, a 
pozostałych 100 zimowało tu z 64—65. W Usolu 
gdy koszar wielkich według planu nieskończono, 
było miejsca tylko na 50, ztąd też 70 wysłano 
w jesieni, a dodawszy 130 w Irkucku, partyę 200 
ludzi wysłano za Bajkał do Nerczyńskich Zakła­
dów. Pod tem nazwiskiem rozumie się w języku 
zsyłki kilkanaście kopalń przeważnie rudy srebr­
nej, położonych pomiędzy rzeką Szyłką i Argu- 
niem które zlewając się dają początek Amurowi.

Pierwsza kiedyś w Nerczyńsku znaleziona ruda 
sprowadziła tu zasłańców, a w około aż do grani­
cy Mandżuryi porozrzucane dziś kopalnie noszą 
ogólną nazwę nerczyńskich. W obecnym czasie 
Aleksandrowsk zajmował między niemi najpierwsze 
miejsce: było tu naszych najwięcej; w zimie z 64

do 65 przebywało tu około 200 ludzi. Aż do wio­
sny 1865 r. dosyłano mniejszemi partyami nieu­
stannie i zapełniono Akatuję przy źródłach Gazi- 
muru, Ałgnczinsk, Kliczkę, Kutamarę i Kadaj§; 
ostatnia nad Arguuiem stanowiącym granicę po­
siadłości rosyjskich i chińskich.

Z wiosną rozpoczął się znakomity rozdział u- 
przywilejowanych i nieuprzywilejowanych i umie­
szczenie ich w oddzielnych miejscach. Wtedy to 
oddzielono z Aleksandrowska Nerczyńskiego nie 
szlachtę i posłano do Karyjsldch złotych pryisków  
(poszukiwalni) nad rzeką tego nazwiska wpadającą 
do Szyłlci, a na zimę z 65— 66 odesłano wielu do 
Murawiewskiej przystani nad S z y łk ą , gdzie się 
zebrało około 250 naszych. Sześcioletnich mają­
cych prawo po przebyciu półtora roku w koszarach 
rodzajem próby, starania się o wyjście na wolną 
kwaterę, przeniesiono w tym celu do Stretyńska , 
także nad Szyłką, gdzie jakiej takiej używali swo­
body. Z Piotrowskiego zakładu wysłano szlachtę 
do Siwakowej pod Czytą, gdzie wkrótce zebrało 
się do kilkuset naszych, a nieuprzywilejowani po 
większej części rzemieślnicy pozostali w Piotrow­
ska mieszkając w koszarach niegdyś dla Dekabry­
stów zbudowanych. Tu gdy jeszcze po trochu wię­
cej rzemieślników sprowadzono, przebyli oni do 
wiosny 66 r. w liczbie 120 i dopiero w skutek po­
żaru, który zniszczył znaczną część koszar w d. 15 
kwietnia, połowa odesłaną została nad Bajkał i 
przybyła tam w przeddzień gotujących się wypad­
ków.

Manifest z d. 6 czerwca 1866 roku, uwalniając 
wszystkich sześcioletnich na osiedlenie, zgromadził 
ich w liczbie przeszło 5 0 0  ludzi w Czycie z ró­
żnych zakładów Nerczyńskich. Do Irkucka przy­
byli oni we wrześniu, już po wypadkach Zabajkal 
skich — podczas śledztwa i niezwlekając, w ysłano

ich natychmiast do Brackiej Wołości nad Angarą o 
400 wiorst od Irkucka ku północy. Rzecz godna 
uwagi, że tak jak żaden z naszych katorźników 
nie miał szczęścia oglądać Amuru, tak znów ża­
dnemu z naszych osiedleńców pozostać za Bajka­
łem nie dano. Nietylko wtedy, ale nawet gdy ukaz 
z 1868 r. uwalniał prawie wszystkich z katorgi, co 
drugi raz na Syberyi pod sądem nie byli, podczas 
gdy nie jeden dostawał korzystne miejsce za Baj­
kałem i wszelkich używał środków, by mu tam p°* 
jechać dozwolono, nikt literalnie tam się niedostał, 
nietylko z osiedleńców, ale nawet z będących na 
mieszkaniu, którzy wedle brzmienia ukaz11 mieli 
prawo wybierać sobie miejsce zamieszkania. Prze­
ciwnie, władze Irkuckie, nie robiły żadnej trudno­
ści w wydawaniu paszportów tym , których ukaz 
z 1868 r. znalazłszy na osiedleniu, dawał możność 
starania się o przeniesienie do zachodniej Syberyi 
na mieszkanie.

W chwili tedy, gdy nasze opowiadanie rozpo­
czynamy tj. w lecie 1865 r., katorga koncentrowa­
ła się w Usolu, gdzie już było przeszło stu ludzi; 
gdzie miano urządzić wzorową katorgę (prymier- 
naja katorga); w Piotrowsku rzemieślniczym, zaję­
tym i pracowitym, w Siwakowej pod Czytą, do któ­
rej ciągle posyłano; ,w Akatui miejscu kary dla 
niebezpiecznych lub niespokojnych, w Ałgaczyńsku, 
Kutamarze, Kliczce, Kadai i w Aleksandrowsku 
nerczyńskim. Nazywam go nerczyńskim, edyż jest 
drugi nie daleko Usola po drugiej stronie Agary, 
lecz tu  jeszcze w tej chwili nikogo nie było.

Dodawszy do tego najbliższy Europy zakład Tro- 
icki w Krasnojarskiej gubernii, gdzie było stu kil­
kudziesięciu naszych, mamy mniej więcej główniej­
sze miejsca katorgi, wszystkie we wschodniej 
Syberyi. W zachodniej katorgi wcale nie było.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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do nabożeństwa od p. Bartynowskiej (Teodory); cztery 
egzemp. le j seryi biblioteki Mrówki od p. Lewandow­
skiego; 12 książeczek od X. Turego; 20 książek i bro­
szur i kilkanaście rycin p. Terakowskiego; kilka ksią­
żek i obrazków od X. W. Serwatowskiego; 7 dziel od 
prof. Rozwadowskiogo tyleż od X. Tomickiego; kilka 
książek od p. Wyleżyńskiej; karta genealogiczna i karta 
Europy od p. Ilojdzińskiego; 19 dziel od W. Nowole- 
ckiego; 2 książki od p. Łatkiewicza; 40 medalików 
posrebrzanych od p. W. Głowackiego; 2 egz. Pamię­
tnika krakowskiego z r. 1866 od p. J . Radwańskiego; 
1,000 obrazków Śgo Cyrylla i Metodyusza od Dra Adr. 
Baranieckiego; kilka dziełek i egzemplarzy „Włościa­
nina" z r. 1869 od p. W. C. Pieniążka; 15 złr. od 
p. Karola Polityńskiego z Tarnowa, które użyte zostaną 
na sprawienie pak blachą wyłożonych i zalutowanych, 
do przewozu rzeczy.

Kończę uwiadomieniem, że około 15go stycznia 1870 r. 
wszystkie te przedmioty wysyłamy do Ameryki i że 
tylko do lOgo stycznia nadesłane rzeczy będą wypra­
wione, później zaś złożone w Muzeum Przemysłowem 
składane będą aż do zebrania znów dostatecznej ilości 
na przesyłkę. A. K .

—  Gaz Narodowa  uśmierciła p. Pranciszka W o- 
1 a ń s k i e g o , donosząc, że umarł w wilię ; żyje on 
atoli i jest zdrów.

—  Gaz.'Lwowska  donosi, że naczelny dyrektor kolei 
Galicyjskiej Dr H e r z - R o d e n a u  przeznaczył i w tym 
roku z własnej kieszeni 800 złr. na kolędę dla dzieci 
uczęszczających do szkółki założonej w dworcu kolei 
we Lwowie. 17 chłopców i 31 dziewcząt otrzymało 
całkowite odzienie, reszta dzieci książki, rysunki i t. d. 
Rozdawnictwo odbywało się w wilię Bożego Narodzenia 
w obecności wiceburmistrza miasta Lwowa i nauczycieli. 
Podarunki rozdawał dyrektor ruchu p. Ursprung. Ró­
wnież nauczyciele otrzymali podarunki. Katecheta prze­
mawiał do dzieci a p. Ursprung do nauczycieli.

—  Wszyscy urzędnicy kolei galicyjskiej otrzymali na 
kolędę płacę półmiesięczną a robotnicy tygodniową.

—  Rada szkolna krajowa na przedstawienie gminy 
właściwej, nadała posadę nauczyciela szkoły trywialnej 
w Olejowej Korolówce, zastępcy tej posady Marcelemu 
G a w l i ń s k i e m u ,  na przedstawienie gminy właści­
wej, posadę nauczyciela szkoły w Dunajowie Klemenso­
wi S z a f r a ń s k i e m u ,  nauczycielowi w W icyniu; na 
przedstawienie konsystorza lwowskiego gr. kat. posadę 
nauczyciela w Dziurkowie Mikołajowi J u r k i e w i c z o ­
wi, zastępcy; na przedstawienie konsystorza Tarnow­
skiego, posadę katechety przy szkole żeńskiej w Sta- 
niątkach, zastępcy tej posady X. Klemensowi R a d w a ń ­
s k i e m u .

—  PP. Sztengel i Nowakowski, dyrektorowie towa­
rzystwa scenicznego polskiego, które po nowym roku 
rozpocząć ma przedstawienia w Poznaniu, zawarli, jak 
nas dochodzi wieść, układ z p. Schwemerem dyrekto­
rem teatru niemieckiego tam że, skutkiem czego cztery 
razy na tydzień grane będą sztuki polskie.

—  Petersburg pozbawiony był przez trzy dni wody, 
którą wodociągi rozprowadzają po mieście. Nie umiano 
sobie zdać z tego sprawy, dla czego wodociągi ustały; 
dopiero po długiem rozpatrywaniu przekonano s ię , że 
główna rura ssąca wodę z Newy zatkana była sianem. 
W pobliżu jej bowiem stawają statki przywożące siano, 
i zwolna tyle się siana napruszylo do rzeki, iż rura 
ssąca wciągając wodę zabierała w siebie siano i zupeł­
nie się niem zatkała. Nie mało potrzeba było trudu, 
aby rury oczyścić z siana w nich uwięzłego.

—  Dnia 28 grudnia pochmurno, wieczorem i w nocy 
częściowa pogoda. Termometr od —  0°.9 doszedł do 
- j -  3°.8 R. Barometr ciągle idzie w górę; o godzinie  
6ej rano dnia 29 grudnia wysokość jego była 329.34, 
termometru —  2°.0 R. W iatr zachodni słaby.

—  We czwartek dnia 30go grudnia, Śgo Dawida 
króla.

tyście należną słuszność, równie jak  w rolach tego sa­
mego zakroju jak  np. w roli Sołoducha i innych po­
dobnych. Najtrudniejszą jednak rolą w „Zemście za 
mur graniczny" je s t Papkin, dziś prawie typ idealny. 
P. Benda niejednokrotnie zwycięzko łamał się z tru ­
dnościami, wszelako całość natrafiła tu  i owdzie na 
niepokonane przeszkody. Mianowicie powstrzymywanie 
się w pędzie samochwalstwa i fanfaronady za każdem 
ostrzejszzm gestem lub słowem in terlokutora, bardziej 
należało akcentować, ażeby Ichórzliwa natura z pod 
sztucznej maski tem wybitniej występowała na jaw. 
W  innych rolach gra była zwykłą, nieodznaczając się 
uderzającem wyszczególnieniem. Teatr był pełny, a 
po skończeniu sztuki, pnbliczność wśród oklasków wy­
wołała wszystkich.

Gospodarstwo przemysł i handel.

/  l ir a k Ó W  29 grudnia. Dowiadujemy się, 
właśnie dzisiaj (29go) rozciągnięty został 

wzdłuż granicy Królestwa Polskiego kordon 
\jrojskowy dla zapobieżenia przeprowadzaniu 
^tamtąd bydła, albowiem w powiatach pograni­
cznych Królestwa Polskiego jak i w dalszych 
pojawił się księgosusz.

TEATR. W naszych czasach, gdzie wszystko gorącz­
kowym prądem się toczy, nieraz kilkoletni peryod wy­
starcza do całkowitej przemiany ogólnych pojęć, uspo­
sobień a nawet obyczajów. Najwierniejszy obraz zdjęty 
z natury spółeczeństwa przed ćwierć - wiekiem, dziś wy­
daje nam się niemal anachronizmem, przesadą, lub two­
rem wyobraźni. Dziś pokost ciwilizacyi postępującej w 
pewnym, jednostajnym kierunku, zagładził różnice, za­
tarł jaskrawsze odcienia, a tem samem uogólnił formy, 
pozbawiając je wybitniejszych oryginalności. Nie chce­
my przez to powiedzieć, aby w społeczeństwie teraźniej- 
szem nie było postaci wyróżniających się ód ogółu, ale 
nie ma ich pod ręką jak dawniej, i trzeba je  szukać 
okiem badawczem, chcąc w nich wyśledzić charaktery­
styczne znamiona odrębności, jakie niegdyś uderzały na 
pierwszy rzut oka.

Weźmy np. komedye hr. Aleksandra Fredry, któie 
tak mistrzowsko wcielać umiały każdą współeczną ory­
ginalność. Gdzież dziś znajdziemy takiego „Jowialskie- 
go“, „Geldhaba" i td . , a  przecież to były postacie ży­
jące, niemal sfotografowane. To samo powiedzieć mo­
żemy o przedstawionej wczoraj komedyi czteroaktowej 
Zemsta za mur graniczny, zawsze z takiem upodo­
baniem na scenie witanej przez publiczność. Papkin, 
Milczek, Raptusiewicz, to dziś prawie niespotykane u 
nas typy, jakby wymarzone przez autora dla uosobienia 
przywar społecznych. Któż dziś z ludzi tej klasy sa­
mochwalstwem i tchórzostwem zechce się podobnie jak 
Papkin na pośmiewisko wystawiać. Kto chytrością i pie- 
niactwem kopać jawnie dołki pod bliźnim jak rejent, 
kto w biały dzień toczyć otwartą walkę o urojoną wła­
sność jak Raptusiewicz ? A jednak to wszystko było — 
a że było, dowodzi tego i ta  okoliczność, iż obrazy cha­
rakterów w komedyach Fredry choć z innych czasów 
zaczerpnięte, zawsze świeże syrawiają wrażenie i nie sta­
rzeją się nigdy, jak się nie starzeją wizerunki niezna­
nych osób, w których artyzm pęzla i kolorytu wierzyć 
nam każe w najzupełniejsze podobieństwo z pierwowzo­
rami. Prawda jest wieczną i niezmienną w jakiejkol­
wiek przedstawia się postaci. Osoby niektórych fredrow­
skich komedyi nie żyją już w rzeczywistości, lecz istnie­
ją  w obliczu prawdy..

Pomimo tego nie łatwem jest dla artysty zadaniem 
odtwarzać postacie, których wzory prawie zaginęły. 
Prawda w samym charakterze roli, jako typie swego 
rodzaju zawarta, przerodzić się może w karykaturę, lub 
niedociągnięta clo należnej miary, bladą tylko utworzyć 
kopię. Owa Scyiia i Charybda stoi artyście ciągle na 
zawadzie a znamienity jedynie talent oparty na głębo- 
kiem studyum, w pośrodku utrzymać się może.

W grze pana Rychtera, który wczoraj występował 
po raz siódmy jako g0£ć w roii Cześnika, widocznem 
było owo wystudyowanie najdrobniejszych szczegółów, 
owo panowanie nad rolą j w niejednem ustępie ja k  
np. w chwili dyktowania listu gra artysty wywierała 
efekt, który się w rzęsistych ze strony publiczności 
objawił oklaskach. Rola Cześnika jest jedną z specyal- 
ności p. Rychtera, i rzeczywiście, mało k tóry  z żyją­
cych artystów zdoła równie oddać ruchy i całe wzię­
cie właściwe kontuszowi; zdaje nam się jednak, że 
przejścia w gwałtowniejsze porywy, k tóre sama nazwa 
Raptusiewicza znamionuje, w dwóch pierwszych szcze 
gólnie aktach, były za łagodne i nie w zupełności u- 
sprawiedliwiające popędliwość charakteru  cześnika. 
Milczek znalazł w p. Rapackim wybornego p rzedsta­
wiciela. Nie po raz pierwszy oddajemy w tej roli a r ­

i i  r a k ó w  28 grudnia. Po upłynionych świętach 
Bożego narodzenia, gdzie to jeszcze miejscami i trzeci 
dzień obchodzony bywa, bardzo mało zwieziono zboża 
na komory Baran i Michałowice, do czego się także 
prawie zupełnie zepsute drogi wielce przyczyniły. Z 
kupców obcych nie było także nikogo, głównie tylko 
spekulanci i krupnicy zakupywali tem razem na miej­
scowe potrzeby.

Płacono: (pszenicy czerwonej nie dowieziono), psze­
nicę białą od 40 do 42 złp., żyto od 25 do 2 5 */2 
złp., jęczmień 20 do 22 złp., owies 13 do 13'/.2 złp., 
groch spadł znacznie w cenie, płacono go od 22 do 
24 zip. ___________

I dzisiejszy targ na Kleparzu był także bardzo 
słaby, a dowóz nie wielki. Zepsute drogi utrudniają 
bardzo przywóz na tutejszy targ. Z Galicyi także nic 
nie dostarczono. Z kupców pruskich także nikogo na 
targu nie było.

Płacono za pszenicę czerwoną od 9 ’/2 do 10 złr., 
pszenicę białą 10 do 10 '40 , żyto 6 do 6 -10, jęcz­
mień spadł dość znacznie w cenie, płacono go od 5 
do 5 % , owies utrzymywał się po cenach dawniejszych 
od 3-25 do 3 -4 0 , koniczynę ózerwoną od 52 do 54, 
koniczynę białą nie dowieziono, rzepak po cenie dawnej 
15 V2 do 16 złr., wykę 5 '/4do 53/ 4 złr.

Przyjechali do Kralcowa od 27go do 28go grudnia.
HOTEL DREZDEŃSKI: Rosenberg bar. Lipiński

właśc. dóbr z Plaży, A. Sadowska właśc. dóbr z 
Kongresówki, Nepomucyn Szymański właściciel dóbr z 
Galicyi, Paweł Ebner z Pesztu , F. Fontaine knpiec z 
Hamburga, L. Eichborn z Berlina, Tytus Drochojowski 
właś. dóbr z Ryczowa.

HOTEL SASKI: Władysław Zalutyński z Wołynia, 
H. Sobańska wlaśc. dóbr z Podola, Władysław Dąbski 
właśc. dóbr z Wojnicza, lir. Aleksander Przezdziecki 
wlaś. dóbr z Warszawy, hr. Franciszek Lubiński włoś.
d ó b r  z W ie lk ie j K a z im ie rz y , h r .  (Z y g m u n t S k o rz e w sk i
właśc. dóbr z Rogowa, Wilhelm Homolacz właśc. dóbr 
z Galicyi, August Periz Dr praw z W iednia, Antoni 
Szybalski dyr. szkoły agron. z Czernichowa , Stanisław 
Homolacz właśc. dóbr z Galicyi, Józef Sedlmayer właś. 
dóbr z Korzkwi, Klementyna Homolaczowa właśc. dóbr 
z Balic, Józef Konopka właśc. dóbr z Galicyi, Józef 
Wodnicki Dr med. z Kongresówki, Edward Homolacz 
wlaś. dóbr z Galicyi.

HOTEL POLLERA: R. Angerer z Wiednia , A. Bu­
jak z Wiednia, W. Berend kupiec z Gdańska, Kajetan 
Wolski ze Spytkowic, J .  Koller urzędnik z Gracu, 
E. Mincer kupiec z Tarnowa, A. Bryner kupiec z Bre- 
gens, Schor kupiec z B ilska, F . Długoszewski z L i­
pnicy, J. Sulikowski z G alicyi, J . Heniger kupiec z 
W rocławia, J . Tretnen z Galicyi, M. Lischin inżynier 
z Odessy.

Ciało prawodawcze przedsię weźmie jutro wybór
swojego bióra na zwyczajną sesyę. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby minister wojny na zapytanie L e- 
f e b r a  oświadczył, że za kilka dni przedłoży Izbie 
akta śledcze i raporta L ó h o n a ,  oraz życzenia ob­
jawione przez rady departamentowe Algieryi. F e r ­
ry,  A r  a go i G a m b e t t a  wnieśli projekt ustawy 
wyborczej; G l a i s - B i z o i n  projekt ustawy o pra­
wie umieszczania ogłoszeń sądowych (z czego rząd 
robi przywilej dla niektórych dziennikówj; G a r -  
n i e r-P a g e s  dwa projekta względem zniesienia 
stempla od dzienników i wolnego wstępu dzienni­
ków zagranicznych do Francyi. Następnie komisya 
zdawała sprawę z wyboru Pereiry (który, jak pó­
źniejsze doniesienie mówi, przepadł.)

s: a  ry<ź, 28 grudnia. Journal officiel wyszedł 
dziś późno. Donosi o n : „Ministrowie wręczyli Ce­
sarzowi podanie swoje o dymisyę, które tenże przy­
jął. Dotychczasowi ministrowie mają polecenie pro­
wadzenia dalej czynności aż do zamianowania na­
stępców swoich." Cesarz wystosował następujący 
list z d. 27 b. m. do Emila O l i i  v i e r a :

„Panie Deputowany! Ministrowie podali się do 
dymisyi. Odwołuję się z zaufaniem do Twojego pa- 
tryotyzmu, prosząc Cię, abyś mi wskazał osoby, 
któreby mogły utworzyć wraz z Tobą jednolity ga­
binet. któryby wiernie reprezentował większość 
ciała prawodawczego i gotów był zastosować sena- 
tus - konsult z d. 8 września według ducha i brzmie­
nia jego. Liczę na poświęcenie Ciała prawodawcze­
go dla wielkich spraw kraju, jak również na Two­
je, że mi będziecie pomocni w spełnieniu zadania 
jakie przedsięwziąłem, aby wprowadzić rząd kon­
stytucyjny w bieg regularny. Zechciej Pąn zawie­
rzyć moim uczuciom, (podpis.) Napoleon. “

S» r  j *  28 grudnia. Do gabinetu O l i i  v i e r a  
wejść mają prawdopodobnie S e g r i s ,  L o u v e t ,  
M a g n e  i C h a s s e l o u p - L a u b a t  (spraw za­
granicznych.)

L o n d y n  27 grudnia. London Gazette ogła­
sza najświeższe depesze wymienione między rzą­
dami angielskim i amerykańskim w sprawie „Ala­
bamy". Z nich wykazuje się, że oba rządy zajmu­
ją  stanowisko dawniejsze pod względem tej sprawy 
i że nie było żadnych nowych z niczyjej strony 
propozycyj dla zagodzenia tego sporu.

I»e t« ?rsl» u rg - 27 grudnia. Hr. B ł u d o w  za­
mianowany jest posłem w Brukselli, K o t z e b u e  
w Dreźnie; książę W a s i l c z y k o w  sekretarz po­
selstwa w Paryżu, idzie do Wiednia na radcę po 
selstwa, a F o n  to n  z Wiednia do Paryża.

iti a d r 5 1 28 grudnia. Zapewniają, że rada mi­
nistrów zbierze się jutro dla naradzenia się nad 
w ażnem i sprawami.

W a s h i n g t o n  24 grudnia. Edward S t a n t o n  
minister wojny za Lincolna i Johnsona (przezna­
czony świeżo na sędziego przy najwyższym trybu- 
nalej umarł.

£*rzegli|«ft p o lity u zn y *

Depesze telegraficzne..

P a r y *  27 grudnia. Królewicz Pruski, który 
wracając z Egiptu wstąpił po żonę swoją do Can­
nes, przyjmowany będzie wraz z nią we środę w 
Tulieryach. L a  Presse utrzymuje, że O l l i v i e r  
przedstawiał księcia G r a m o n t a ,  posła francu­
skiego w Wiedniu, na ministra spraw zagranicznych 
w nowym gabinecie.

P a r y *  27 grudnia. Utrzymują,tże Cesarz uła­
skawi T i b a l d  e g o  trzymanego dotąd w Kajennie 
a który skazany został w r. 1857 za spisek na 
życie Napoleona III wraz z Ledru Rollinem i Maz- 
zinim. — Rada miejska w Tuluzie wzbraniała się 
uchwalić podziękowania Cesarzowi za postawienie 
w tem mieście posągu marszałka Niela.

6Bai* y *  27 grudnia. Zdaje się być pewnem, że

Biada nam, woła N. fr. Presse, biada obrońcom 
konstytucyi, skoro hr. Beust lub hr. Taaffe tłoma- 
czyć nam muszą przez swe organa, że byłoby nie- 
parlamentarnem, niekonstytucyjnem rozwiązanie 
przesilenia ministeryalnego przeprowadzić teraz nie 
czekając, aż obie Izby adresem na mowę tronową 
odpowiedzą!... Gdzieindziej zapewne, łatwo wie­
dzieć, co parlamentarne a co nie, ale w Austryi, 
gdzie parlamentaryzm jest fikcyą a konstytucyo- 
nalizm na wadliwej oparty podstawie nie ma N. 
fr. Presse przyczyny tak się dziwić. W rozpaczy 
tego wiernokonstytucyjnego organu widzimy tylko 
potwierdzenie naszych wstępnych uwag, i przyzna­
nie, że nikt w Austryi nie pyta o większość Izby, 
i dla tego wielom się zdaje, że do złożenia gabi­
netu nie trzeba czekać na oświadczenie się jej w 
adresie.

Ależ co najlepsze, że nawet sama N. fr. Presse 
jest tego zdania, i poświęca długi artykuł, aby 
dowieść, że kryzys ministeryalna rozwiązaną być 
powinna przed dyskusyą komisyi nad projektem 
adresu. Cóż więc jest parlamentarnem, czy brać w 
rachubę opinię większości Izby, której komisya 
jest przedstawicielem, czy nie uważać na takową? 
Cóż za stanowisko ministrów, którzy nie wiedzą, 
czy będą inni jutro wobec tej dyskusyi pyta N. fr. 
Presse? A cóż poczną nowomianowani ministrowie, 
gdyby się znaleźli z tą opinią większości w niezgo­
dzie?— odpowiedzieć jej można. Czy znów mają 
się podać do dymisyi, i nowe wywołać przesilenie? 
I tak w nieskończoność..? oto parlamentaryzm, za 
którym N. fr. Presse kruszy kopię. Sądzimy i m y, 
jak powiedzieliśmy dawno, że kryzys rozwiąże się 
przed dyskusyą nad adresem, ale może i nie, a 
N. fr. Presse  powinna być na to przygotowaną, bo 
wszystko jest możebne pod konstytucyą, której ona 
broni i z większością, którą ubóstwia.

Dalej podaje tenże dziennik jako pogłoskę, że 
do gabinetu przyszłego ma wstąpić jenerał Móring 
namiestnik tryestski, bar. Koller, kierujący namie­
stnictwem w Pradze, że p. Plener zastąpi w mi­
nisterstwie państwa bar. Beckego, i innych kilku 
pomniejszych, wieści, do których żadnej nie przy- 
więzuje wagi. Mniemamy, że się nie m yli, że ża­
dna zmiana w stanie rzeczy nie zaszła, skoro ko­
respondenci nasi uznali za stosowne zupełne dzi­
siaj zachować milczenie.

fParftygodni temu przytoczono w komisyi sejmowej 
w; Berlinie słowa hr. Bismarka przyjazne Jezuitom, 
aj mianowicie, że nie widzi powodu przeszkadzania

ich osiedlaniu się w Prusiech, albowiem okazują 
się oni być dobrymi poddanymi i zachęcają do po­
słuszeństwa rządowi. Nie wiemy, jakie powody ka­
zały dziś półurzędowej gazecie Nordd. allg. Z tg  
wracać do tego już zapomnianego przedmiotu w 
tych słowach:

„Dzienniki polityczne użyły wyrażeń mniemanych 
komisarza ministerstwa wyznań w komisyi petycyj­
nej Izby deputowanych podczas obrad nad tak 
zwaną kwestyą klasztorną z powodu osiedlenia się 
Jezuitów w Szremie i w ten sposób je tłómaczyły, 
jakoby prezes ministrów pochwalił to osiedlenie się. 
Nie wiemy, co dosłownie powiedział komisarz rz ą ­
dowy Linhoff, ale mógł on tylko mieć na myśli 
w poufnych swoich wyjaśnieniach wyrażenie preze­
sa ministrów spowodowane raportem naczelnego 
prezydenta prowincyi Poznańskiej o owem osiedle­
niu się Jezuitów w r. 1867 i ograniczył się na 
wzmiance o 1 galnej formie ewentualnego postępo­
wania i na spostrzeżeniu naczelnego prezydenta, 
że Jezuici w prowincyi Poznańskiej trzymali się 
zdała agitacyj politycznych w latach 1863 i 1864, 
co jak wiadomo, nie da się powiedzieć, chyba z 
stosunkowo małemi wyjątkami o katolickiem du­
chowieństwie parafialnem tej prowincyi. O pochwa­
leniu osiedlań się Jezuitów w Prusiech albo o przy­
chylnym sądzie o ich postępowaniu w ogóle nie 
było nigdy mowy w ciągu całych obrad w mini­
sterstwie, z których dotyczące pismo prezesa mi­
nistrów jest wyjątkiem, a żadna z dotyczących 
osób nie miała powodu wyrażenia się w tym przed­
miocie".

Urzędowe to oświadczenie nadzwyczaj wyśrubo­
wane kręci się około uwolnienia hr. Bismarka od 
zarzutu sprzyjania Jezuitom. W chwili obejmowa­
nia przezeń napowrót władzy Kanclerza Związku 
i ministra spraw zagranicznych, zachodziła, widać, 
potrzeba wytłumaczenia się jako tako.

Wiedeńska Presse mówi, że w Wiedniu otrzy­
mano wiadomość z Petersburga, iż ks. Gorczaków 
w rozmowach z posłami francuskim i austryackim 
wyraził zdziwienie swoje, że nadanie królowi P ru­
skiemu wstęgi Ś. Jerzego, narobiło tyle hałasu i 
przytoczył, iż dalekiemi są Cara tendeneye przy­
pisywane mu przy tej sposobności.

My dodamy, że stara partya dworska w Berlinie, 
do której należą Manteufflowie, podnosiła tę oko­
liczność do wysokości politycznego wypadku, cośmy 
w swoim czasie wykazywali, i wobec pogłosek o 
ostygnięciu stosunków rosyjsko pruskich usiłowała 
oprzeć na tym orderze dowody sojuszu niezachwia­
nego między obu państwami.

Hr. Bismark ma dać pierwszy znak powrotu do 
władzy w dzień nowego roku, składając królowi 
powinszowanie na czele całego ministerstwa. Z dniem 
tym ministerium pruskie spraw zagranicznych prze­
stanie istnieć, a miejsce jego zajmie ministerium 
Związku północnego Niemiec. Nie jest to forma 
tylko, lecz oraz uznanie zniknięcia Prus jako mo­
carstwa europejskiego, a zastąpienia ich Niemcami 
jako mocarstwem związkowem.

Podajemy powyżej list Cesarza Napoleona do 
Olliviera, wzywający go do złożenia nowego mini­
sterium. Dziś jutro zapewne to nastąpi, gdyż Ol­
livier oddawna był przeznaczony na naczelnika 
nowego gabinetu. Ważnem jest tylko w liście tym 
zapowiedź rządów parlamentarnych. Z dzisiejszą 
izbą, łatwo to powiedzieć, ale zapowiedź raz zro­
biona nie da się odwołać, choćby skład Izby wy­
padł inaczej.

Za wpływem zagranicznym jenerał Kotzebue, 
jlny gubernator Nowo-rosyjskich gubernij, miał 
wstrzymać wykonanie rozporządzenia na nowo obo­
strzonego, że niewolno żydom mieszkać o 50 wiorst 
od granicy. Nakaz wydalenia ich ma być wstrzy­
many przez zimę.

Do Gaz. Kotońskiej piszą z Wiednia, że Porta 
ma wydać okólnik do mocarstw' podpisanych na 
traktacie paryzkim, a może go już rozesłała, w 
którym dziękując za ich wdanie się bezintereso­
wne w spór z Egiptem, zapewnia, iż zniewoliwszy 
wicekróla do uznania nietylko zasady zwierzchni­
ctwa je j, lecz oraz żądań ze stosunku lenniczego 
wypływających, starać się będzie uwzględnić o ile 
można rzeczywiste położenie. Tym sposobem pra­
gnie złożyć dowód, że nie ma zamiaru rozpoście­
rać swej władzy aż do ostatecznych granic, lecz 
pozostawi wicekrólowi jako namiestnikowi Sułtana 
taką swobodę, jaka, nie uwłaczając powadze jej, 
dać może rękojmię utrzymania w obustronnym 
interesie dobrych stosunków'. Okólnik wyraża obok 
tego gotowość Porty uwzględnienia stosunków od­
noszących się do przekopu Suezkiego, o ile to się 
da pogodzić z jej interesami żywotnemi za porozu­
mieniem się z wicekrólem i o ile żądania w tej 
mierze wychodzić będą nie od państw poszczegól­
nych ale zbiorowo od wszystkich.

We Francyi, zdaje się, iż pod wpływem Lessepsa 
podniesiono myśl zakupna przez wszystkie państwa 
morskie przekopu Suezkiego i ogłoszenia jego neu­
tralności.

Feniści w Ameryce wydali obszerny manifest 
podpisany przez naczelnika władzy wykonawczej 
John Savage. Manifest ten nie sprawił jednak w 
Anglii takiego wrażen;a, jakie sprawiło ucięcie no­
sa pewnemu właścicielowi w Irlandyi, którego fe- 
uiści z domu wywabili w pole. Manifest ten powia­
d a , że zniesienie kościoła panującego w Irlandyi 
(anglikańskiego) jest tylko pierwszym krokiem na 
drodze naprawienia krzywd. Ważniejszą jest kwe

stya agraryjna, bo przewaga kościoła protestan­
ckiego była tylko „moralnem nadużyciem", gdy 
sprawa własności ziemskiej jest żywotną, albowiem 
sposób jej rozwiązania orzecze o losie milionów. 
„Ziemia irlandzka— mówi manifest — jest własno­
ścią ludu irlandzkiego. Głos ludu irlandzkiego wy­
raźnie oświadcza, iż rzeczywisty uprawiacz ziemi po­
winien mieć prawo jej posiadania, i że rolnik (farmer 
dzierżawca) powinien otrzymać tę ziemię od jedy­
nego jej właściciela prawego, a tym jest lud ir­
landzki". Dalej powiada manifest: Wymiar sprawie­
dliwości i administracya są w ręku WTOgów Irlan­
dyi, a są trzy rodzaje nadużyć ciążących na kra­
ju : 1) właściciele ziemi, 2) zły wymiar sprawiedli­
wości, i 3) uciążliwe podatki. Z tego wynika, że 
handel Irlandyi zniszczony, przemysł jej zwichnię­
ty , a kraj z każdym rokiem ubożeje. Choćby wszy­
stko to złe naprawić, pozostaje jeszcze najgłów­
niejsze z łe , a tem jest obce panowanie. Nie będzie 
prawdziwego wyzdrowienia Irlandyi, dopóki to pa­
nowanie nie zniknie. Wszelkie ulepszenia, jakieby 
bez tego przedsiębrano, będą tylko połowicznemi. 
Samorząd jest jedynem zbawieniem Irlandyi; auto­
nomia jedynym zaradczym środkiem od wszystkie­
go złego. Aby celu tego dopiąć, fenianizm nieprze- 
stanie działać. Dokonał on już wielkich rzeczy. 
Wyznawcy jego stawali już na rusztowaniu. Nie 
powinien on słabnąć, dopóki nie otrzyma dla Ir­
landyi rządu wolnego i niepodległego.

Feniści nie są jeszcze zdaniem naszem straszny­
m i, lecz staliby się niemi wtedy, gdyby Ameryka 
zamierzyła ich użyć przeciw Anglii.

Donoszą z IIong-Kong z d. 19 grudnia, że trak­
ta t handlowy między Anglią a Chinami zawarty 
został, a wejdzie wtedy dopiero w życie, gdy inne 
państwa utrzymujące handel z Chinami przystąpią 
do niego. Wiadomo, że w imieniu rządu chińskie­
go traktował z rządami europejskiemi w tym przed­
miocie pełnomocnik chiński, anglik Burlinghame, 
objeżdżając stolice Europy.

Ostatnie depesze telegraficzne
K o r n o  29 grudnia. U przywódzcy robotników 

M t i h l w a s s e r a  odbyła się rewizya; poczem are­
sztowano go pod zarzutem zbrodni stanu. Podczas 
eskortowania usiłował on zbiedz, lecz mu -się to 
nie powiodło. Odstawiony będzie do Wiednia.

E l x y i n  27 gr,dnia. Na jutrzejszej kongregacyi 
rozpoczną się rozprawy nad projektami kanonów 
wiary. Zapewniają, że pytanie względem nieomyl­
ności Papieża nie mieści się w tych projektach, 
ale wyrażone jest w nich potępienie nieprawowier- 
nych doktryn filozofii i moralności.

I * a r y *  28 grudnia wieczór. Ciało prawodawcze 
wybrało S c h n e i d e r a  prezesem swoim; Ta l -  
h o u e t a ,  C h e v a n d i e r a ,  bar. D a v i d a  i D a r u  
wice-prezesami. Prezes oświadcza w mowie swojej 
zagajającej, że uprzedzenia muszą się uciszyć, 
rozdwojenia zniknąć wobec faktu, iż Monarcha o- 
toczony zaufaniem publicznem zrzekł się części 
władzy swojej. S c h n e i d e r  wzywa wszystkie pa- 
tryotyczne umysły do jedności, aby zapewnić byt 
cesarstwu i rozwijać wolność.

t * a r y i  29 grudnia. Dzisiejszy Journal officiel 
•głasza list cesarski do ministra F o r c a d e  de la 
Roquette, z ubolewaniem przyjmujący dymisyę jego 
i jego kolegów i uznający usługi ich oddane kra­
jowi i osobie Cesarza wiernem przeprowadzeniem 
ostatnich reform i silnem utrzymaniem porządku. 
Ustępujący ministrowie B o u r b e a u  i G r e s s i e r  
otrzymali krzyże komandorskie legii honorowej.

f* a r»  * 28 grudnia wieczór. Dziś rozpoczął się 
proces T r a u p m a n n a  wśród niezmiernego natło­
ku publiczności. Za wprowadzeniem oskarżonego 
powstał wielki ruch między słuchaczami. Traup- 
mann przysłuchiwał się odczytaniu aktu oskarże­
nia prawie obojętnie; obstaje on przy swoich po­
daniach, iż wraz z ojcem Kinckem robił przygoto­
wania do fałszowania monety i twierdzi, że ma 
trzech wspólników, którzy mieszkają w Milhouse. 
Do chwili zamknięcia posiedzenia (godz. 6ta) prze­
słuchano 24 świadków. Nic ważnego wśród tego 
nie zaszło.

S*c*ters8»urg ; 28 grudnia. Urzędownie ogło- 
szonem zostało mianowanie księcia O r ł o w a  po­
słem w Wiedniu.

Kursa. W i e d e ń 29 grudnia godzina. 2 minut 10 
o° 0 zjednoczouy dług państwa 60-10.— 5%  zjed. 
dług państwa w srebrze 70-70- — Losy z roku 
1860 97 90. — Akcye banku 734 — Akcye kre
dytowe 26150. Londyn 123-55. Srebra 1 2 1 ------
Dukat 5-82 Lombardy 258-20. — Losy z reka 
1864 117-50. — Akcye franko - austr. 98 —. 
Napoleony 9-86 V, Akcye kol. gal. Kar. Ludwika. 
243-—. — Akcye kol. Lwow. Czerniow. 201 50.— 
Akcye kol. północ, wschód. 162-50 — Akcye b an ­
ku związków. (VereinsbaDk) 90-50. — Akc. banku 
jenerał 50.50 — Renta w srebrze 70 65. — Akc 
anglo-banku 295-50. — Akc, kolei rząd. 409-— . — 
Oblig. indemn. gal. 72-90. — Akc. banku wied. dla 
obrotu ogóln. 117-50 Akc. kol. siedmiogrodz. 168-50 
Akc. kol. Rudolfa 163-50 Akc. kol. Pardubic. 166-50 
Akcye kol. północn. 214 — Tramway 136-— . Akc. 
banku budowy 54 75 Akc. kol. wschód. 87-— — 
Akc. kol. Alfoldskiej 172-80. — Akc. bankn anglo- 
węgierskiego 91-50. (Usposobienie giełdy: stałe.)

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA.
M£4kohu.&aseek i.

K urs papierów i

H r a i ió w  29 grud. 
Sreb. pol.st. za 100 zł.

„ nowe obr. „
Listy zast. poi.z kup. 
Baukn. poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rar. 
Talary pr. za 1 oo tal. 
Bankn. pr. za I oo złr 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj.
4§ gal.listy zas.bez k.
r.o
' l  i  » n i> »
Obi. indemniz. z kup. 
Ak.k.g.zdyw. bez. k 
„ L. Cz. z całą wpł. 

Listy. aus. zak. kr. z.
„ 6 g ban. rustyk. 

Listy gal, ban. hip.

W iedeń 28 grud. 
55 zjed. dług pań. ban

.  sreb.3 Ó » .» , *!. A
„ Obi. ind. niz. Aus. 

„ czeskie
.  węgiera.
„ galicyj.
„ buków.

„ „ siedmg.
pożyczka głod. gal. 
5» węg. pożycz, kol.

tut i o n  włr f a n n f r ł r

pieniędzy L is ty  zastawne żądają płacą

płacą 5« Banku nar. los. 
45 galicyjskie

98 90i 98 60
żądają — — 77 fO

1 1 0 ' 108 3 6 n — — 87 50
115 112 6§ gal. zakł. kr. włoś. 91 50 90 56
94 92 5§ węgierskie, los. 91 25 90 75

451 442 zakł. kred. austr. 107 50 107 —
152; 150} 5§ zakł. kred. austr.
183) 181} spłać, w 33 lat. 89 50 89 —
81} 80} 55 Domin. pań. 120 fi. 120 70 120 40

122 
5 88

1 2 0} 
5 7 ł Poiyczki loten'yjne.

9 92 9 72 Losy poż. z r. 1839 224 - 223 —
10 10 9 94 » 1) V 1854 91 25 90 75

78 76; „ „ „ 1860 98 60 98 40
90} 89} .  » » 1864 118 25 118 —
74» 73 „ Comorente 25 - 24 -

245 240 „ Kredytowe . 165 — 164 76
205 199' „ żegl. par. naD 96 — 95 —

89 50 89 — „ Księcia Salm 42 50 41 5
91 50 9i — a Palfy 31 - 30 50
88  — 87 50 „ ks. Klary . .

„ hr. S t Genois 
„ miasta Budy .

36 50 35 50
33 50 32 50
34 - 33 -

60 20 60 05 „ ks. Windischg. 21 — 20  —
Tl 10 70 90 „ hr. Waldstein 22 50 21 50
95 — 94 — „ hr. Keglevich 15 50 15 —
— — 92 75 „ Rudolfa. . . 16 — 15 50
79 75 
73 20

79 25 
72 60 Akc. bank i przem.

74 — 73 - Banku naród, austr 735 — 734 -
76 40 75 80 Zakładu kredytów. 

Żeglugi par. na Dun. 
Kolei półu.Ferdynan.

260 50 260 30
101 — 100  — 554 - 552 -

2145 2140
106 7( 106 40 ,  rządowej fir.-a 416 - 413 -

Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej . . 
Czerniowieckiej 

Kol. weg. półn. wsck. 
ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 
Akc. kol. Alf. finmań. 

„ Kosz.-Bogum. 
„ Siedmiogrodz. 
„ Cisańskiej.

„ „ Wschód, węg
Akcye Bank. ang. au. 

„ „ angl. węg.
„ Zakł. kred. węg. 
„ banku frank, austr 
„ „ węgierskiego
» „ kraj. galicyj.

we Lwowie 
„ wied. d. obr. płod
„ galic. hipotecz.
„ austr. związków.
„ dla obrot. ogól.
„ Tow. han. pł. leń.

Oblig. pierwszeństw.
Kol. Ces. Elż. 5

ioo fl. k. m. 
„ (sr. pr. ioo fl. w. a, 

(Emis. 1862)„ „ „ 
Kolei rząd. St. 500 fr.

„ „ Emis, 1867 „
Kol. połud. St. 500 fr 
„ Bony 1870-I874«l

żądają płacą
193 — 191 50
167 - 166 —

259 20 269 —

244 — 243 50
20 i 50 201 50
163 — 162
164 50 163 50
173 25 172 75
55 75 55 25

168 60 163
248 £0 247 50

91 10 91 -

289 50 288 50
83 — 87 —

19 60 78 50
99 — 98 50
48 — 47 —

75 _ 73 ___

81 50 80 50
99 — 97 —

91 — 90 —

118 — 117 50
37 36

91 40 91
-

80 50 90 ___

141 — 110 ___

139 50 139 __

121 76 121
247 —(246 -

żądają j  idącą
Kol. pół. C.F.lOOfl.k.m. 

„ „ za ioo fl. w. a. 
„ w sreb. 5J „ „ „ 

Kol. zachód. Czes. za 
soofi. a.w. sr.i oofl. w.a. 
Kol. połud-pół. niem.

5§ — za ioo fl. 
— — w srebrze „
Kol. Gal.K.L.soofi.w.a 

w srebrze 5g za ioo 
Kol. Gal- K. L. Emis.il. 
Kol. Lw. Cz. po soo fl. 

(w sr, 5 | zafl. ioo) 
„ „ Emisya 1867. 

Kol. i Sied. fl. 200 a. w. 
ks. Rudolfa po 300 fl. 
— (w sr. po 5 § zafl. ioo 
„ półn. czes.posoofl. 

a w sr. po 5g za ioo „ 
Tow. Żegl. par. na Dun.

za fl. 100 m k. 
Austr. Loyd fl. lOOm.k. 
Tow. prags.przem. żel.

po soo fi.
W aluty.

Cesarskie korony .
„ dukat na wagę 
„ — obrączk. .

Złoto dl marco ■ ■ 
Napoleondory . . .
Fryderyki .................
Luidory (niemieckie) 
S u w a m y  angielskie

107 25 106 75

92 — 91 £0

92 — 91 50 Imperyały rosyjskie
Srebro .................  .
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowe 
Prus. bilety kas. . .

93 25

102 —

94 80

81 25
90 25 
88 50

91 —

92 —

100 25

5 835 
5 81
9 865
10 30 
10 05 
13 40

92 75

101 5fi 
94 60

81
89 75 
88 25

90 75

91

100  -

5 82 
5 80
9 86
10 20 

9 95
13 30

L w ó w  27 grudnia. 
Dukat holenderski .

„ cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel Brebr. rosyjski

» P»P- n 
Talar pruski . . . .  
Listy z. To. kr. gal. 5“

4°r> n * o
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
5g Pożyczka naród.. 
Akcye kol. gal. b. kup.

„ „ lwow.-czer.
Akcye Banku hip. gal.

W a r s * .  27 grudn. 
Listy zast. l ser. rub

» * L * eT- •kupon „ 
Listy lik widać. „

kupon „ 
Pożyczka r, 1864 r

121 50 
121 50

I 835 5

5 81 
5 84 

10 20 
1 94 
1 52 f 
1 83J 

88 25 
78 25 
88 75 
73 60

243 — 
203 -  

97 50

93 79 
92 79

75 79

159 — 
154 —

70 50

płacą

121 25
121 25

1 827 s

5 74 
5 77 
9 97 
1 88 
1 51J 
1 82,

87 75
77 50
88 40
73 —

3 1 2  —
202 —  

96 75

93 46 
92 54

H
75 54
28« 

157 50 
152 50

Pociągi osobowe na kolejach le lazn ych
O d c h o < l s « l i

z Krakowa  do W iednia, Wrocławia o god. 6-3 ran 
3-33 popołudniu — do W arszawy i Wrocławia o go 
8 rano; do ł.w ow aogod. <1-36 rano; o H)-22 wii 
ezór ~  do Wieliczki o god. 6-28 rano; o 5-3:; wieczó 

% Wiednia do Krakowa o god. 8 rano; o 8 30 wieo 
z G ranicy  do Szczakowy o godz, «V27 przed południei

0 2-.r» popołudniu.
z Szczakowy do Krakowa  o god. 2 51 po połudDiu. 
ze Lwowa  do Krakowa o god. 5-11 rano o 6-16 wieei 
z Przemyśla do Krakowa  o god. 8 29 rano; o 8 35 wiea 
% Wieliczki do Krakowa  o god. 7 40 rano; o 7-40 wieczó 
% Mysłowic do Krakowa o godz. 1 po południu. 

P n y c h o d i ą i
do Krakowa  z W iednia  o god. 9-52 rano: o wiaryC

1 Wrocławia o godz. 9-4:» rano
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy o g o d .  f 2i wiec 

ffP '1’wa, ,° g°d . 5-33 rano; o 3 26 po południu, 
z Wieliczki o god. 8-15 rano; o 815 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa o god. 6-39 rano; o 6-25 wiec 
do TABowa z Krakowa o ;»od. 10-9 rano; o 9 28.wieozói 
do Wiednia z Krakowa o g. 5.23 rano, 7 *32 wseozó 

Prócz tego we W toiek, Czwartek i Sóbotę 
z Krakowa do Wieliczki i Niepołomic o godz, 11 m. 2 
w południe odchodzi po c ią g  mieszany i przychodzi do Krc 
kowa z Niepołomic o god- 4 in. 35 popołudniu.

Ruch pociągów odbywa się na kol. galic. Kar- Ln 
według zegara lwowskiego, który idzie o 16 mim 
pierwej, zaś na kol północ, ces. Ferd. w.-id!,,* 
rn pragskiego, który idzie o 22 m póioiei od krakui



CZAS z Czwartku 30 Grudnia 1869

t
Dnia 31 Grudnia r. b. jako w rocz­

nicę śmierci ś. p.

Ludwiki z książąt Jabłonowskich 
hrabiny POTOCKIEJ,

odprawi się 
w kościele parafialnym 

Św. PIOTRA 
Nabożeństwo żałobne

o godzin ie 11 z rana, 
na które Szanowną Publiczność najuprzej­

miej zaprasza się. (2086)

„TYGODNIK KATOLICKI"
wychodzi w Poznaniu w 2 —  do 3 ar­

kuszy. —  Osobno przytem

„K RO N IK A  SO B O R O W A '
przez

specyalnego sprawozdawcę w Rzynve. 
Prenumerata kwartalna 3  złr.
Sarna KRON KA 1 t i r .  25  ct.

(2C85-1--8)

O strzeżenie! i m
Za wszelkie długi na moje imię za 

ciągane, nie jestem odpowiedzialny i zu- 
pełn e ich nie przyjmuję. Poszkodowani 
sami sobie winę łatwowierności przy 
piszą. (2079—3)

Kraków 27go Grudnia 1869 .
J ó z e f  S z c z e p a n o w s k i ,

właściciel realności pod L. 44 6 .

! ! ! Tylko kilka dni czasu!!!
a możni wygrać 2 0 0 .0 0 0  złr. 

na
Promessy Losów kredytowych

które niżej podpisana sprzedaje po
4  z ł r ,  5 0  c e n t  wraz ze stęplem 

w Trafice przy ulicy Floryańskiej 
w Krakowie.

(2135-2) A n t o n i n a  I ł  r e d a

FORTEPIAN
salonowy w iedeński, nowy, gustownie 
wyrobiony, z deką metalową, jest z po 
wodu wyjazdu do sprzedania. — Bliższa 
wiadomość w domu pod L. 362 , przy uli 
cy Floryańskiej na I. piętrze. (2 0 8 3 )

K u p o n y
od

Obligacyj kolei Rumuńskiej, 
Pożyczki W  zgierskiej, 
Akcyj kolei Rudolfa,

W szelkie Kupony
od Akcyj lub Obligacyj tak krajowych 

jak i zagranicznych,
czy to w  srebrze, czy to w  banknotach,

płatne 1 Stycznia 1870.
w y p ł a c a  

K A N T O R  B A N K O W Y

Stanisława Felntucha
wij K  B A K O  W  ■ K.

C  k r .

K O L E J  | | l
uprz.

■G A LIO .

(20&7-1-3)

Cos kr. 

KOLEJ
uprzy w. 
GALIC.

dto

dto
dto
dto

11

V
11

11

północno -  wschod­
niej (N ord-O st), 
Siedmiogrodzkiej, 
Alfóldzkiej, 
Franciszka Józefa,
jako t e ł

Prioritatów kolei W ęg ie rsk o -  
wschodniej (Ostbałm),

płatne dnia 1 Stycznia 18 7 0  r., 
wypłaca j u ż  t e r a z  s r c b r c i l l  iub 

banknotami według dziennego kursu

K A N TO R  W Y M IA N Y

Alberta Mentlelsbiirga
w Krakowie, O*1*1-23) 

Rynek Główny pod L. 52.

KARO L A  L UDWIKA.

OBW IESZCZENIE.
Ogłoszeniem naszem z Października r. b. 
zniżona taryfa od dnia 1 Listopada r. b.

dla transportów
s p ir y tu s u  i w y s k o k u ,

z Czernioweo do Wiednia i po za Wie­
deń, rozciąga się

od dnia 1 Stycznia ,1870,
aż do dalszego rozporządzenia, pod temi 
samemi warunkami, także dla sta ryj po za 

Czerniowcami położonych.
L w ów  w Grudniu 1869.

D

K A 10L 1I LUDWIKA.  
K O N K U R S

w celu obsadzenia

posad lekarzy kolejowych w stacyach
Tarnów, Rzeszów, Przemyśl, L w ów  i Brody, roz­
pisuje niżej podpisana Dyrekcya ruchu kolei Ka­

rola Ludwika niniejszem Konkurs.

Ubiegający sie„ o te posady winni być o ile mo­
żności doktorami medycyny i chirurgii i są obo­
wiązani w edług istniejącej instrukeyi w  razie ja­
kiego wypadku pospieszyć natychmiast na miejsce 

potrzeby i udzielać tam pomocy lekarskiej,
również służbę  pociągową, jakoteż s łużbę  w stacyach przy­
dzielonej linii objaśnić i nauczyć co do postępowania ze ska- 
leczonemi osobami; nakoniec dla s łużby  kolejnej utrzymywać 
regularne godziny ordynacyjne i tymże wszelką pomoc lekar­

ską bezpłatnie udzielać.

W  stacyach Tarnów, Rzeszów, Przemyśl i Brody, przeznacza 
się roczne honorarium 4 0 0  z łr .  w. a., zaś w  stacyi Lwów

6 0 0  z łr .  i pomieszkanie.

Dotyczące alegatami zaopatrzone podania, mają być do dnia 
15 Stycznia 1 8 7 0  r. u podpisanej Ryrekcyi ruchu wniesione.

(2153- 3

z  yN  a  J  w  1  ę  K  8

MAGAZYN UBIOROW
K .  S a m eta  w W iedniu,
Stadt, Stephansplatz, EckederG old- 

fchmiedgasse N. 1, na I. piętrze,
zaleca:

U biory jesienne
od 1 .5  złr. i wyżej.

W ierzchnie suknie jesienue od 8 złr.
P altoty z im o w e ...............................................„ 1 4  „
Surduty do polow ania 6 „
Ranne sukie (Szlafroki) , „ 8 „
U biory salonow e . . . . „ 22 „ 

i w yżej. —  Niem niej 
L ib e r y e  w  w ie lk im  w yborze.
F u tr u  p o d r ó ż n e ;  SK ablad w y p o -  
c y c z a n in  u b io r ó w  pod przystępnemi 

warunkami.
©S^Są także noszone Suknie w najlepszym 
stanie tanio do nabycia. (1669-33 40)

t H a jlc p s z e
I f  ie i le n a h ie

czernili h> na buty
bez kwasu siarczanego

wyrobu (2t"«-ł-48)
Stefana Fernolendta,

siostrzeńca Franc . F e rn o le n d ta  
w Wiedniu, Scbulerstrasse^^L

I I I  f  ł  1? ■) 41

M:iny zaszczyt di nieść Wysokiej Szlachcie i Szanownej Publiczności, ze za­
łożyliśmy tuL j F a b r y k ę  F o r t e p i a n ó w .

Wzięliśmy sobie za zadanie nietylko u a j w i ę h s i ą  d o k ł a d n o ś ć  w ba- 
dowie wszelkich instrumentów zachowywać, lecz także odpowiadać bardzo 
w y g ó  o w a n y m  ż y c z e n i o m  tegoczesnym. D latego  przy d a m s k i c h  
f o r t e p i  n a c h  osiągnęliśmy przez z n a c z n e  u l e p s z e n i a  n a j s p i e -  
w u l e j s z y  d l s k a n t  i  p e ł n y  b a s ,  a wedle p r a w d z i w e g o  amerykań­
skiego s Y S f e m u  (wyrabiany r i a n i n a  wyrówuywające każdemu koncer 
towemu Fortepianowi. Fortepianom z ang elską i wiedeńską mechaniką, o d j ę ­
l i ś m y  n i e p o t z e b n a  d ł u g o ś ć  i tako«e na 6 stóp zmniejszyliśmy, bor- 
tepiara podporowe (Stuzflugel) pozostawiliśmy 5 stóp 6 stali długie, Najnow­
szym jednak wynalazkiem są Fortepiana podporowe z angielskim i niemiec­
kim mechanizmem p o d  d n e m  r e s o u o n s o w e m  4 stóp 10 cali długie, 
które co do śpiewności, pełności tonu, nie pozostawiają nic do życzenia. e 
Fortepiana były na wystawie w Linm 1869, odznaczone pierwszym wielkim 
medalem. Największą wytworność i najlepszy smak nie wypuszczono z uwagi 
przy budowie tychże. Technicznym kierownikiem fabryki jest pan A lo j z y  
Sliber z  M o n a c h i u m ,  którego dzieła od dziesiątek lat chlubią się euro­
pejską sławą i n a  w s z e l k i c h  w i ę k s z y c h  w y s t a w a c h  p - z e m y -  
s ł o n y c l i  p r e m i o w a n e  b y ł y .  Staiając się rzetelnem postępowaniem, 
przy możeboie nizkich cenach, zjednać sobie zadowolenie szanownych odbior. 

ców, upraszamy w razie potrzeby zaszczycić nas swenn zleceniami.
Z h M K E i  W I N T E R S  B E R G E R ,  (1932 5-) 

F a b r y k a ;  Funfnaus, Zinkgasse N. 22, vis d vis dworca 1 olei Zachodniej 
w Wiedniu —  SKŁAD: Palais D u m  h a ,  Parkring N. 4 w Wiedniu.

 ___________
J e s t  to  Syrop roślinny czyszczący krew baz rtęci (mer kury uszu.) L eczy  odziedziczonĄ  

o stro ść  k rw i, o c z y sz c z a  c ia ło  z  żó łci i z e p su ty c h  h u m o ró w , j e s t  b a rd zo  s k u te c z n y  w s k ro ­
f u l i c z n y c h  s ła b o śc ia c h , siinyeh  bo leśc iach  w  czas ie  po rodu , u p o rcz y w y c h  lis z a ja c h , w yrzu tach  
sy fiiitycznych , św ie rzb ie , zad aw n io n y m  reu m a ty zm ie , w y sypce  u k o b ie t w w ieku  k ry ty czn e­
go p rzą jśc ia , n ab rzm ien iu  g ru c z o łó w , chor. bach  z a ra ź liw y c h  now ych  lub  za d aw m o n y c l
b ard zo  u p o rczy w y ch . . _ ( i8 0 8  6-21)

Dostać można w Kr a k o  w !eru p. I. Trauczynsktego i w aptece „pod Barankiem Wikto 
ra Redyka — W R z e s z o w i e  ii p. Shaitera -  W W a r s z a w i e  w Składach materyałów apt. 
pp. G alltgo, Spiessa i  Mrozowskiego --  w B r o d a c h  w aptekach pp. Kullaka i  hranzosa  
w P o z n a n i u  w aptece p. Dra Monkiewicza -  w B o t u s z a n a c h w  aptece p. Schmeltz.

Skład główny w Ba r y ż  przy ulicy Ri dier Nr. 12 u p. Giraudeau de St. Gervais.

S ł a b o ś c i  p i e r s i o w e .

SYROP Z NADFOSFORONU

=P.GR1M AULT 11 Gt w PARttU
OJ r. 1857 preparat ten w szedł w p o­

wszechne uznanie. Leczy on katary, kaszle 
i chrypki długoletnie, koklusz, zapalenie 
gardła i kanału oddechowego (bronchites), 
a szczególn iej pom yślne spraw ia skutki 
u żyty  przecinko słabościom piersiowym  
(phtisie) i marnieniu  czy li suchotom. 1'od 
działaniem  jego  ustaje kaszel najuporczy- 
w szy i potnienie nocne, a chorzy szybk o  
powracają do pożądauego zdrowia i tuszy. 
Lekarze przepisują często Pastylki pier- 
sioice ze soku głowiastej sałaty i lauro­
wych liści pana  ó L  i m a u l t .  ;i2028-3-i8)

Dostać można w Krakowie w aptekach  
p. I. Trauczyńękiego i R edyka ; we Lwowie 
w aptekach pp. M ikolasza, Berlinera  i 
Rukera; w Brodach w aptekach pp. K ul­
laka i Franzosa; w R zeszow ie w aptece 
pana Szaittara ; w W iedniu w Składach  
m ateryałów aptecznych pp. Raabe i Roder.

Pastilles fortifiantes.
Ora Wincentego Verri.

(Pastilles di Roma) przez wiele lat wypróbo­
wany ożywczy środek przy zepsutym systemie 
płciowym. Zaleta tego wyrobu sztuki zasadza 
się na usunięciu powstałego osłabienia nawet w po­
deszłym wieku przy cięgłem wzmacnianiu. Pa­
stylki te wyrabiane z najdelikatniej, i najkoszto- 
wuiejszych materyałów są łatwe d o strawienia 
są bardzo do zalecenia bezkrwistym i słabym na 
nerwy. W oryginalnych flakonach po 10 zlr. za 
opłaconem nadesłaniem należytosci do nabycia 
w głównym Składzie dla Austryi, w Wiedniu 
u p. J ó z e f a  W e is s a ,  aptekarza „pod Murzy­
nem.̂ “ jgigr Odsprzedający otrzymują z n a c z n ą  
z ni ż kę . 2 (1866  10 -12)

(2143-2-3)
L w ó w , w Grudniu 1 8 6 9  r.

Dyrekcy
c. k. uprzy  w . kolei galic. Karola Ludwika.

1

C. k. uprzyw.

FABRYKA MACHIN
i OBLEW ARHA

L. ZIELENIEWSKIEGO
W  K R A K O W I E

wyrabia i poleca: |

LIEBIGA EKSTRAKT MIĘSNY
z  F R A Y - B E I T O S  ( A m e r y k a  ( P o ł u d n i o w a ) .

TOWARZYSTWO WYROBU EKSTRAKTU MIĘSNEGO LIEBIGA w  LONDYNUE.
Natychmiastowe przyrządzenie posilnego rosołu o l/3 część tnni'j, aniżeli ze świe­

żego mięsa. — Przyrządzenie i wzmocnienie zup, sosów, jarzyn i t. p. 
W z m o c n i e n i e  d l a  s ł a b y c h  i c h o r y c h .

W  lelka oszczędność dla domowego gospodarstwa. 
fiim złote medale: i*aryż f  A ó t zloty medal, Havre tS6S.

______   (1333-16)
Dla zapobieżenia podobizm m uprasia  się uważać, że na każdym słciku musi się

v-j znajdować świadectwo z podpisem pp. s
( / profesoró w barona I. von KAehtyu ✓  3
j  i Dra H a x n  von 3’‘e t ‘enkofera .  —« = = —

C e n y  c z ę ś c i o w e  d l a  c a ł e j  A u s i r y i :
Słoik 1 funt ang. słoik % - funt. ang. słoik % funt. ang. słoi >/8-font. ang. 

5  z ł r .  8 0  c t .  po 3  z ł r .  po 1 z ł r .  8 0  c t.  po 9 *  c e n t .  
Do nabycia prawie w e wszystkich Handlach i Aptekach.

Skład hartowny dla odsprzedających ze zniżką wedle branej ilości u korespon­
dentów Towarzystwa: Józef Voigt et Comp w Wiedniu,

zum „Scbwarzen Hund“ am hi hen Markt, Nr. 1. 
tiloger et Sohn w 45 i e d i i i u ,  Scbottengasse Nr. 1. 

9-iraTłowie w Handlach pp. JE. Vuchsa i J. iV. altem.

(2138— 3)

Machiny większe,
jako to:

M a c h i n y  p a r o w e  i k o i i y ,  M ł y n y  a m e ­
r y k a ń s k i e  parowe i wodne, T F a r ta k i  i O l e ­
j a r n i e .  — Urządzenia mechaniczne b r o w a r ó w

i g o r z e l ń  itp.
Przyrządy do św id row an ia  ziemi,

a mianowicie:
do poszukiwania nafty, przyczem U o ilI J ! ) '  do naf­
ty, jako też wszelkie inne z postępem czasu nowo wy­
nalezione lub ulepszone, n a r z ę d z i a  r o l n i c z e  i 

m a c h i n y  g o s p o d a r c z e .
K o s z t o r y s y  Z  planami i rysunkami na większe 
machiny i zakłady mechaniczne po stałym obstalunku 
bezpłatnie, a C e n n i k i  Z wyszczególnieniem machin 
i narzędzi gospodarczo rolniczych przesyła fabryka na

żądanie franco.

IIfil Air ii 1*111 a dostarcza wszelkich odlewów z że- fflllClt tli Iftltl laza i metalu, z dziedziny sztuki
i potrzeb praktycznych; a mianowicie: s z t a c h e t y  
na balkony i nagrobki, k r z y ż e ,  s c h o d y ,  b r a ­

m y ,  o k n a  itp.

SYROP CHRZANOWY Z TODEM
[PP. GTOMAULT et Cl! A p te k a rz y  w  PARYŻCJ

SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD 
TRANU WIELORYBIEGO

Tran rybi winien swe własności lecze 
ne obecności jodu, który się w nim znaj­

duje; na nieszczęście wiele esób nie może 
znosić tranu wielorybiego- Syrop chrza­
nowy z jodem nie ma tych niedogodności, 
i zastępuje wybornie tran rybi. Rzeżucha 
która wchodzi w skład jego, zawiera jod 
w stanie naturalnym, który zostaje w po­
łączeniu z sokiem wyłącznie krew prze­
czyszczającym i siarczanym, z roślin anti- 
skorbutyczuych, jak chrzan i marchew.

Przepisywany on jest przez wszystkich 
ekarzy paryzkich, kiedy idzie o wj lecze­

nie lymfatyzmu, skrofułów , krzyweenia się 
kości pacierzowej;, bladaczki, rozmiękłości 
ciała, nabrzmienia gruczołów, wyrzutów i 
strupóio na głow ie i  obliczu , tak  częstych  
u dzieci młodych ,  a znanych powszechnie 
pod nazwiskiem zolzów. Nieoceniony jest 
w pierwszych początkach suchot, pobudza 
apetyt, ułatwia trawienie i skutkuje tak 
dobrze na dzieciach, jak na osobach do­
rosłych. (2027-3-18)

Dostać tuożna w Krakowie w aptekach pp. I. 
Trauczyriskiego i R edyka; we Lwowie w, apte­
kach pp. Mucola.za, Berlinera i  Rukera  — 
w Brodach w aptekach Kullaka i Frań? su; 
w Rzeszowie w aptece p. Szuitera ; w Wiedniu 
w Składach materyałów aptecznych pp. Raabe 
i Roder,

P i e r w s z a  z u p e ł n a
Apteka Homeopatyczna

„znm weissen Einhorn"
w  P r a d z e ,

pod kierunkiem A p t e k a r z a  JP . O .  JW cV H tiH 9 
(dawniej ł s z e t e c z k 1)-

Skład  w szelkich lekarstw  hom eopatycznych krajowych i zagranicznych. Homec 
patyczne Apteczki domowe, podróżne, kieszonkowe, jako też Apteki w eteryn ary j^

W szelk ie bom eonatyczne potrzeby, sżk>a,wszelkiej w ielkości i w ystawności. W szelk ie hom eopatyczne potrzeby, sz a, 
etyk iety  i. t. p. Czekolada hom eopatyczna najlepszego gatunku w oil z ie  nc-j > j .̂ 
patycznej pracowni starannie wyrabiana. Cenniki są na usługi
uprasza się adresow ać: ,  i p~„n

Uomeopatische Apotheke r zvm  weissen E i n h o r n A l t s t ć id t e r  m g  ---------  g-

CHOROBY DZIECI.

Pod „Uzarnyra Orłemu
»» U -  1 E  15 H I  U .

Neubau, Kirchtngassc, 14.

Materve na Su nie damskie
S u k n i a

po 1 */2, 2, 3, 4, 5. 6 *łr. 
K a f t a n i k i  ° <ł 3 do l Oł ł r .  
P ł a s z c z y k i  od 6 do 2 0  złr.

Zamiejscowe zamówienia za nadesłaniem 
gotówki lub za pobraniem należylości 

pOCZtą. (193S-8 12)

Cornel. H nauschner-

Środek od razn uśmierzający 
migrenę ból głowy gwałtowny 
i newralgję, biegunki i rznię­

cie w żołądku.
z w a n y

G U A R A N A
■ GRIMAULT

Jeden  proszek rozpuszczany w łyżce wo­
dy ocukrzonej i zażyty, dos*a t-czny je s t do 
uśm ierzen ia natychm ias1 najsilniejszego o- 
lu głowy i m igreny i do o trz y m a n ia  rzn ię ­
cia żo łąd k a  i b iegunk1- przedają się w p u ­
d e łk ach  z a w ie r a ją c / f  dw anaście proszków- 

D la uu iknien ia ićilszcrstwft źe|d<AC Dftlt* }
aby każdy R o sz e k  był opatrzony podpi
se m : G i i n 1* '"  * ^  C o m p .

Dostać nu>żn® w Krakowie w aptekach PP- 
Trauczvó9ki?s.° } Medyka — we Lwowie w ap­
tekach pP- M>k&lascha, Zygmunta Rukera • Be 
lineia — w Brodach w aptece p. Kullaka u P 
Franzosa — w R/.eazowio w apt, ce p. Schau 
ra w w ,e dniu w Składach matoiyałów a p t e ^  

*- — • •   (1998-3-loJnych pp. Raabe i Riider.

Do name u dzisiejszego d° '  
łaczają się Prospektu na ZĘ, 

żone ceny nieutórycli dzieł wydania , 
Orgelbranda w Warszawie.

Rządzca Drukarni J 6 ze / łs ik o c iń s k i


